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Polacy dają nam piękny przykład 
odbudowy swojej ojczyzny

Deputowany francuski Loustaunau-Lacau 
o wrażeniach z Polski

na
Śr o d a  i6  g r u d n ia  1953 r .

udu Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej__

W Y D A N IE  ABCD CENA 20 gr

(f) PARY2 (PAP) Na ta
mach dziennika „Le Monde“ 
pisze o swych wrażeniach de
putowany z partii chłopskiej 
Loustaunau-Lacau, jeden z 
uczestników wycieczki parla
mentarzystów francuskich do 
Polski. Przypomina ón tragi
czny okres najazdu hitlerow 
skiego na Polskę i niewymow 
ne cierpienia narodu polskiego 
aż do czasu, gdy hordy hitle
rowskie zostały rozgromione 
przez Armię Radziecką.

Autor przypomina, że hitle
rowcy traktowali naród polski 
z niezwykłym barbarzyństwem

Sześć milionów Polaków wy
mordowano. Liczne rodziny 
zniknęły, a wiele rodzin zostało 
osieroconych. Doraźne egżeku 
cje i masowe deportacje zna
czyły co dzień tę drogę męczeń
stwa, a krematoria obozu oświę
cimskiego, w których spalono 
cztery miliony ludzi deportowa
nych z innych krajów Europy, 
pozostają straszliwym świade
ctwem bezprzykładnej zbrodni 
przeciwko ludzkości. Miasta, 
miasteczka i wsie polskie zo
stały przeważnie zburzone 
Przed opuszczeniem Polski 
żołnierze generała von dem 
Bacha wysadzili w powietrze 
i spalili te dzielnice Warszawy, 
które ocalały podczas bombar
dowania. W ten sposób hitle
rowcy dokonali w Warszawie 
dzieła, którego nie udało im 
się dokonać w Paryżu. Pewna 
dywizja SS zgotowała ten sam 
łos miastu Wrocław... Gdy za 
kończyła się wojna, naród poj- 
ski nie mógł nawet odnaleźć 
swych spalonych domów i — 
okryty żałobą, znękany cierpie
niami i głodem — urządzał się 
stopniowo w swych nowych 
granicach, ustalonych dla Pol
ski przez'układ poczdamski.

W toku swych tragicznych 
dziejów — pisze autor — na 
ród polski dostarczył już wielu 
dowodów swej niezwykłej ży 
wolności. Ci jednak, którzy
dziś zwiedzają Polskę od 
wschodu na zachód, od polno 
cy na południe, we wszystkich 
kierunkach, tak jak my ją 
zwiedziliśmy, mogą stwierdzić 
naocznie, że na tej starej ziemi 
dokonał się cud — cud miłości 
dla zniszczonej ojczyzny...

Deputowany Loustaunau- 
Lacau pisze dalej, że Polska 
odbudowuje z ogromnym pie
tyzmem zabytki swojej kultury, 
historyczne dzielnice, kościoły. 
Setki architektów — podkreśla 
autor — kierowało tą pracą u 
trwaiania przeszłości i odnio
sło wspaniały sukces zarówno

Naukowcy krakowscy 
s/kolą pracowników 

Nowej Huty
KRAKOW (kor. wł.). —

Na apel Instytutu Obrabiarek 
w Krakowie, który podjął zo 
bowiązanie pod hasłem „szko
limy robotników w zakresie o- 
panowariia nowej techniki i 
stosowania nowych norm pra
cy“  odpowiedzieli naukowcy 
Instytutu Odlewnictwa w Kra 
kowie.

W imieniu grup naukowców 
I pracowników technicznych 
złożyli zobowiązania tow. W 
Habowski, S. Pelczarski, K 
Korecki i in. Postanowili oni 
przeprowadzić konsultacje z 
pracownikami Biura Technolo
gicznego Odlewni .Żeliwa W 
Nowej [łucie i pomóc im w o 
pracowaniu i opanowaniu łecłi 
nologii nowych asortymen 
tów odlewów.

Przeznaczono na to szkolenie 
120 godzin w okresie do II 
Zjazdu Inna grupa naukowców 
postanowiła poświęcić 17-0 go
dzin na przeszkolenie pracow
ników w Oświęcimiu w zakre
sie umiejętności sortowania 
złomu metodą szybkościową 
opartą na analizie chemicznej 
Akimowa. Umożliwi to należy
te wykorzystanie^ przez nasz 
przemysł zasobów złomu alu 
minium.

*
Studenci ASP w Krakowie 

postanowili dla uczczenia II 
Zjazdu rozciągnąć stalą opie
kę nad świetlicami w spółdziel
niach produkcyjnych w powie
cie miechowskim Specjalne e 
kipy będą wyjeżdżać w teren, 
pomagać wiejskim świetlicom 
w wykonaniu prac dekorator 
skich, gablot, tablic poglądo 
wych, wykrgsów, wykazów o 
brązujących wzrost dochodów 
spółdzielni itp.

Studenci ASP przystąpili 
natychmiast do realizacji swo
ich zobowiązań W dniu 9 bm 
wyjechała do Miechowskiego 
SjłO-osobowa grupa studentów.

(m)

w Warszawie, jak w Gdańsku 
czy Krakowie. Dzielnice mie
szkalne pozbawione charakteru 
historycznego, wyposażono w 
wielkie nowoczesne gmachy i 
szeroki“ aleje, które uczynią z 
Warszawy jedną z najpiękniej
szych stolic Europy.

Autor stwierdza jednocześnie, 
że nie zdołano by zrealizować 
tego wspaniałego dzieła, gdyby 
nie to, że robotnicy polscy do
konali cudu wydajności pracy 
Nie obyło się to wszystko — za
znacza deputowany Loustau
nau-Lacau — bez wyrzeczeń w 
innych dziedzinach Naród, któ 
ry odradza się w tak nieporów
nanym wysiłku, zasługuje nn 
szacunek wszystkich narodów 
świata.

Z kolei autor omawia sprawę 
odbudowy i rozbudowy przemy
słu polskiego, pisząc m. in.:

— Odbudowa kopalń węgla, 
stoczni, elektrowni, zakładów 
przemysłu maszynowego mogła 
dokonać się dzięki sprzętowi 
dostarczonemu Polsce przez 
ZSRR... Z chwilą gdy wykoń
czone zostaną stalownie Nowej 
Huty, którą zwiedziliśmy — a 
będzie to jedno z największych 
na świecie osiągnięć w tej dzie 
dżinie — potencjał przemysło
wy Polski dorówna potencjało
wi Francji Qto prawda, którą 
stwierdziliśmy na miejscu.

Położenie geograficzne obec
nej Polski ze swymi obecnymi 
granicami Odry i Nysy, z 500- 
kilometrowym wybrzeżem nad
bałtyckim — to położenie kraju 
o zrównoważonych granicach i 
zasobach, o zapewnionych moż- 
!bvo£ciach harmonijnego roz
boju. W swoich częstokroć za
wodnych, a niekiedy chimerycz
nych rachubach politycy muszą 
odtąd uwzględniać tę żywą rze
czywistość: wskrzeszoną Pol
skę.

W zakończeniu swego arty
kułu deputowany Loustaunau- 
Lacau oświadcza:

— Naród polski doznał zbyt 
ciężkich doświadczeń, aby ma
rzyć o czym innym jak o dopro 
wadzeniu do końca w warun
kach pokoju wspaniałego dzie
ła odbudowy, które przedsię
wziął Pewne jest jedno — i 
może to odczuć każdy, kto 
przybywa do Polski: naród pol
ski nie zgodzi się nigdy na to, 
by uzbrajali się znowu ci, któ
rzy byli jego oprawcami w dą
żeniu do zaspokojenia swej bu
ty i żądzy władzy. Naród pol
ski nie zgodzi się też nigdy, by 
kwestionowano prawa, które 
otrzymał od historii. Co do nas, 
Francuzów, związanych z Po
lakami odwieczną przyjaźnią, 
która nigdy nie została podwa. 
żona — powinniśmy zastano
wić się głęboko nad pięknym 
przykładem, jaki daje. nam na
ród polski pochłonięty odbudo
wą swojej ojczyzny.

Załogi robotnicze podchwytują inicjatywą Franciszka Klaji
„Oszczędzajmy na każdej operacji przez cały

cykl produkcyjny“
(Kor. wł.). Inicjatywa Franciszka Klaji z Krakowskich Za

kładów Wytwórczych Materiałów Elektrotechnicznych, o której 
niedawno pisaliśmy, spotyka się z coraz większym zainteresowa
niem robotników woj. krakowskiego.

Franciszka Klaji przy produk 
cji płyt gumoidowych dła ee-

Ostatnio w KZWME do pra
cy pod hasłem „oszczędzajmy 
i polepszajmy jakość wyrobów 
na każdej operacji przez cały 
cykl pro-dukcyjny“ , przystąpili 
robotnicy zatrudnieni w dziale 
metalowym.

Wysiłki robotników zmierza
ją do zlikwidowania braków 
przy odlewach miedzianych, 
oraz odpadów przy walcowaniu 
szczególnie zaś do wydatnego 
zmniejszania odpadów.na od 
dziale ciągare'k. Zwrócono uwa
gę, aby wszelkie braki wykry
wać już na odlewni i nie prze
puszczać ich do dalszej obrób
ki W tym celu wzmocniona 
została kontrola techniczna, u- 
sprawnione organizacyjnie pro
cesy rafinacji i odlewania mie
dzi. .

Głównym powodem dużych 
odpadów drutu miedzianego na 
oddziale ciągarek było nie
racjonalne odcinanie końców 
walcówki. Miesięcznie tracono 
na skutek tego około 8 łon dru
tu, Dokładniejsze badanie i 
lepsze wykorzystywanie przez 
robotników końców walcówki 
pozwoliło już zmniejszyć od
pady o 50 proc.

Zastosowanie inicjatywy

!ów elektrotechnicznych przy 
niesie również poważne oszczę 
dności w lakierze bakelitowym 
i papierze.

W trakcie przygotowania, 
przy dużym zainteresowaniu i 
aktywności robotników, jest 
rozciągnięcie inicjatywy Klaji 
na dalszych 8 asortymentów 
produkowanych w tych zakła
dach.

Narada zorganizowana 
przez KM  PZPR  

w Krakowie
Inicjatywą Klaji zaintereso

wała się katedra ekonomii przy 
Wyższej Szkole Ekonomii w 
Krakowie, która opracowuje na 
ten temat broszurę. Dla spopu
laryzowania inicjatywy Klaji 
Komitet Miejski PZPR w Kra
kowie zorganizował naradę 
przedstawicieli 8 zakładów pra
cy, którzy zapoznali się bliżej 
z wynikami osiągniętymi w 
KZWME.

W Olkuskiej Fabryce Naczyń 
Emaliowanych inicjatywa Fran
ciszka Klaji znalazła gorących 
zwolenników. Kończą się tu 
przygotowania do uruchomie

nia produkcji wanien kąpielo
wych. Organizacja partyjna, 
personel inżynieryjno - tech 
niczny i robotnicy zatrudnieni 
na 91 stanowiskach związanych 
z produkcją wanien — wysu 
wają różne propozycje, zmie 
rzające do usprawnienia pro 
cesu produkcyjnego, podniesie 
nia wydajności i jakości pro
dukcji oraz zwiększenia moż 
liwości oszczędzania surow 
ców.

Inicjatywę Franciszka Klaji 
przejmują już również robotni 
cy w Krakowskich Zakładach 
Gumowych, w Fabryce Obu 
wia w Chełmku, Zakładach 
Wytwórczych Podzespołów Te 
lekomunikacyjnych w Krako
wie i wielu innych.

L. G.
7 zespołów w Ożarowie
(Koresp. wł.). Inicjatywę 

Franciszka Klaji jako pierwsza 
w woj. warszawskim podchwy
ciła załoga Zakładów Wytwór
czych Materiałów Elektrotech
nicznych w Ożarowie. Pracow
nicy działu oprzędzalni dru 
tów nawojowych już poprzed
nio uzyskali znaczne osiąg
nięcia współzawodnicząc w 
myśl hasła Saja. Tak np. dzię 
ki tej formie współzawodnictwa 
zmniejszono w listopadzie od
pady o 1,5 procent.

Obecnie załoga działu posta

nowiła śladem Franciszka Klaji 
rozszerzyć to współzawodnic 
two, podejmując hasło „Osz
czędzajmy na każdej operacji 
produkcyjnej“ . Jako pierwsze 
podjęły to hasło zespoły robo
cze Pelagii Maleszko, Genowe
fy Lazarewicz, Franciszki Ta 
tarczewskiej, Alfredy Szczepa
nik, Genowefy Kołodziejskiej, 
Wiktorii Przybylskiej i Eleono
ry PateK

Już pierwszego dnia robot
nice zgłosiły szereg wniosków. 
M. in. postanowiły one spraw 
dzać czy wymiary dostarcza
nego drutu są odpowiednie dła 
danego asortymentu, a w wy 
padku zauważenia usterek in 
terweniować w kontroli tech 
nicznej.

Przy zmianie asortymentu 
produkcji przed uruchomieniem 
maszyny — zażądały robotnice 
— nastawiacz musi sprawdzić 
czy bawełna jest odpowiednia 
dla tego asortymentu. Robotni
ce będą również zwracać uwa
gę, by gotowe wyroby nie by
ły kładzione na podłogę, gdzie 
ulegają uszkodzeniu i zabru 
dzeniu, a na drewnianych pod
stawkach.

Przy oprzędzaniu drutów 
profilowych robotnice zapropo
nowały, aby każdy zespół zao
patrzyć w drewniane kleszcze, 
które pozwoli) zapobiec skrę
caniu się drutu, ( i)

W nowym mieszkaniu

Aby każdy robotnik znał i stosował instrukcję technologiczni!
(Kor. wł.). — Czyn przed- 

zjazdowy zaktywizował załogi 
robotnicze w kraju, pobudził ich 
energię i pomysłowość. Ostatnio 
z nową inicjatywą wystąpił 
.technik tow. Stanisław Fornal
ski, kierownik wydziału wal
cowni H-411 w hucie „Ostro
wiec“ .

Tow. Fornalski postanowił 
wspólnU z personelem inżynie
ryjno-technicznym swego wy
działu opracować instrukcje 
technologiczne i czynnościowe 
dla każdego stanowiska robo
czego, gruntownie zapoznać z 
tymi instrykcjami załogę dro
gą specjalnego szkolenia, oraz

systematycznie kontrolować 
przestrzeganie instrukcji.

Opanowanie i stosowanie in
strukcji przez każdego robotni
ka przyczyni się do lep
szego wykorzystania agrega
tów, zwiększenia ich wydajno
ści oraz podniesienia jakości 
wyrobów.

Zabierając głos na naradzie 
a k ty w u i n ż y ni e ryj no-techniczn e- 
go hutników Ostrowca i Stara
chowic, gdzie zgłosił swoje zo
bowiązanie, tow. Fornalski mó
wił o ogromnej roli, jaką może 
i powinien odegrać personel in
żynieryjno-techniczny w watce 
o wzrost produkcji hutnictwa i 
podniesienie jakości jego wyro

bów, o poprawę stanu bezpie
czeństwa i higieny pracy. Jed
nocześnie wezwał on wszyst
kich inżynierów i techników 
hutnictwa do współzawodnic
twa.

Opracowaniem brakujących 
instrukcji w wydziale walcowni 
H-411 zajmie się specjalnie w 
tym celu wyłoniony kolektyw 
składający U« z inżynierów, 
techników, mistrzów i bryga
dzistów a także czołowych 
przodowników i racjonalizato
rów. Gotowe instrukcje będą 
poddane pod dyskusję zało
gi a następnie zatwierdzone.

W oparciu o tak opracowane 
instrukcje przeprowadzone zo

stanie szkolenie całej załogi 
Plan tego szkolenia będzie 
traktowany jako żelazne prawo 
tak jak i plan produkcyjny wy
działu. Każdy przeszkolony 
pracownik będzie poddany 
egzaminowi ze znajomości in
strukcji i jej przestrzegania.

Inicjatywa tow, Fornalskiego 
ma duże znaczenie nie tylko w 
hutnictwie lecz i w innych ga 
łęziach przemysłu, przede 
wszystkim w przemyśle che
micznym, spożywczym i innych, 
Inicjatywa ta świadczy, że do 
czynu przedzjazdowego obok 
robotników coraz szerzej włą
cza się personel inżynieryjno- 
techniczny. (e. [.)

R o c z n e  p l a n y  p r z e d  t e r m i n e m
i 14 cukrowni0 wykonaniu zadań zameldowały PKP

cukrowni współ - 
o jak najlepsze

(f) Załogi 
zawodniczące 
wyniki tegorocznej kampanii 
osiągają poważne sukcesy. Do
tychczas 14 cukrowni zameldo 
wato o przedterminowym wy
konaniu tegorocznych planów 
produkcji cukru.

Większość zakładów, które 
wykonały już plany produkcji 
cukru, prowadzi nadal kampa

nię, dając znaczne ilości dodat
kowej produkcji.

$
14 bm. tj. na 17 dni przed

terminem Polskie Koleje Pań
stwowe zameldowały o wykona
niu zadań Narodowego Planu 
Gospodarczego na rok bieżący 
w zakresie przewozu ładunków 
Do końca bież roku koleje prze 
wiozą dodatkowo ok. 9 miin 
ton towarów.

Przedterminowe wykonanie 
planu przewozów osiągnięte 
zostało przede wszystkim przez 
usprawnienie pracy kolei, wy
rażające się m. in. w średnim 
skróceniu obrotu wagonów to
warowych o 6,8 proc. Oznacza 
to, że w 1953 r. uzyskano do 
przewozów dodatkowo bardzo 
poważną ilość wagonów. Gdy
by trzeba było taką ilość wa

gonów wybudować, pochłonęło 
by to dwa razy więcej stali, niż 
użyto !ej na budowę mostu 
Śląsko-Dąbrowskiego w War 
izawie. Drugim, poważnym o 
’ągnięciem kolei w bież. roki 

jest zmniejszenie zużycia wę 
gla ria 1000 brutto tonokilome 
trów o 7,3 proc., co stanowi o 
szczędność ok. 600 tys. ton wę 
gla.

W roku bieżącym PGR-y oddadzą robotnikom rolnym przmt 
szło 14 tys. i2 b mieszkalnych, tj. o 86 procent więcej niż 
w roku ub. Na szeroką skalę przeprowadza się w PGR-ach 
również remonty mieszkań, k tórymi w tym roku objęto 15 tys. 
izb. Na zdjęciu: przodujący robotnik PGR Ryki (woj warszaw
skie) Józef Głodek z córeczką w mieszkaniu, które otrzymał 

w nowowybuduwanym, dwurodzinnym domku
Fo to  C A F  -  P ie ń k o w s k i

K o le ja rze  a ng ie lscy  za p o w ia d a ją  
na 20 bm. s tra jk  pow szechny

(f) LONDYN (PAP). Bry
tyjski ogólnokrajowy związek 
kolejarzy (NUR) wezwał swych 
członków do rozpoczęcia w 
najbliższą niedzielę o północy 
strajku powszechnego, któn 
ma trwać czas nieograniczony 
Ponadto strajk ma objąć cala 
rozległą sieć metra londyńskie 
go. Dwie inne centrale związ
kowe kolejarzy — związek ma 
szynistów i palaczy oraz zwią 
zek urzędników kolejowych — 
kontynuują jeszcze rokowania 
z władzami o uwzględnienie 
żądań poprawy warunków by 
tu, ale ogól członków tych 
związków skłania się również 
do wzięcia udziału w straj
ku. Apel do podjęcia akcji straj
kowej rzucony przez NUR mo
że liczyć na powszechne po
parcie wśród kolejarzy w ca
łym kraju. Już obecnie donoszą, 
że w wielu miejscowościach ko
lejarze zwalniają samorzutnie 
tempo pracy w drodze przesad 
nie rygorystycznego przestrze 
gania wszelkich przepisów. W 
magazynach kolejowych Lon 
dynu i Manchester piętrzą się 
już sterty przesyłek.

Strajk kolejarzy — i to w

okresie tuż przed świętami - — 
wywołał ogromne zaniepokoje
nie w kotach rządowych, które 
obawiają się nie tylko jego 
bezpośrednich niezwykle po
ważnych następstw, lecz i prze
rzucenia się ruchu strajkowego 
na inne gałęzie życia gospodar
czego kraju.

W tym stanie rzeczy rząd 
brytyjski i władze kolejowe 
czynią gorączkowe wysiłki, a- 
by zapobiec strajkowi. Mini
ster pracy Atonckton próbuje 
wciąż akcji mediacyjnej. Pre
mier Churchill 'zwołał specjal
ne posiedzenie gabinetu po
święcone sprawie ruchu straj
kowego. Agencja Reutera za
patruje się jednak pesymistycz
nie na widoki tych wysiłków, 
stwierdzając, że „nie ma żad
nych gwarancji“  zapobieżenia 
strajkowi przed świętami

Należy podkreślić, że ostat
ni ogólnokrajowy strajk na ko
lejach w Wielkiej Brytanii od
byt się w 1926 r.

Jednocześnie — jak wynika 
z doniesień prasy — potęgują 
się nastroje strajkowe wśród 
robotników przemysłu maszy
nowego i stoczniowego.

17 bm. posiedzenie Rady S en iorów
(f) Biuro Prac Sejmowych 

Kancelarii Rady Państwa za
wiadamia, że.Prezydium Sejmu 
zwołało posiedzenie Rady Se 
niorów na czwartek, dnia 17

N a j b l i ż s z e  z a d a n i a
W dwuletnim programie walki o wzrost pro

dukcji rolnej, Skonkretyzowanym w tezach przed- 
zjazdowych, niemała rola przypada Związkowi 
Samopomocy Chłopskiej, masowej organizacji 
pracujących chłopów. Jak najszersze upowszech
nienie osiągnięć przodujących chłopów, rozwija
nie współzawodnictwa pracy, maksymalna mo
bilizacja pracujących chłopów do podnoszenia 
wydajności z ha i rozwoju hodowli, popularyza
cja przodujących metod uprawy i nawożenia 
gleby, racjonalnego żywienia i pielęgnacji zwie
rząt, gospodarskich, popularyzacja korzystnych 
warunków kontraktacji produkcji roślinnej
1 zwierzęcej, mobilizacja pracującej wsi do su
miennego wykonywania obowiązków wobec 
państwa, szerzenie kultury i oświaty — eto 
główne zadania ZSCh w okresie najbliższych 
dwu lat.
• Związek Samopomocy Chłopskiej liczy ponad

2 miliony członków, a więc skupia w swych 
szeregach przeszło dwie trzecie wszystkich chło
pów, właścicieli gospodarstw w Polsce. Orga
nizacja ta wyrosła i okrzepła w ostrej walce 
klasowej. Niemałą zasługą ZSCh jest stała wal
ka. o oczyszczanie GS-ów od wpływów kułac
kich, o rozwój życia kulturalno - oświatowego 
na wsi (biblioteki, świetlice itp.). Na wniosek 
ZSCh uchwalony został dekret o pomocy są
siedzkiej, skuteczny środek w walce o ograni
czanie eksploatatorskich zapędów kułaka.

Poważny wktad pracy włoży! Związek Samo
pomocy Chłopskiej w umocnienie władzy ludo
wej w Polsce, w umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego f  spójni gospodarczej miasta ze 
wsią. Dziesiątki tysięcy członków ZSCh to 
aktywni działacze rad narodowych i samorządu 
spółdzielczego oraz przodujący gospodarze na
szej wsi, którzy osiągają wspaniale wyniki 
w produkcji roślinnej i zwierzęcej, wzorowo wy
konują obowiązki wobec państwa. Wykazały to 
między innymi ostatnie zjazdy chłopów . miczu- 
rinowców. Obecnie pilnym zadaniem jest do
prowadzenie do tego, 'by najszersze rzesze 
członków ZSCh podniosły poziom swej gospo
darki, by sumiennie wykonywały obowiązki wo
bec państwa, by świeciły one przykładem całej 
pracującej wsi, .

Aby cel ten osiągnąć, trzeba na wyższy niż 
dotychczas poziom podnieść pracę ZSCh. Wię
cej uwagi muszą poświęcać tej organizacji 
instancje i organizacje partyjne, lepiej powinny 
kontrolować prezydia rad" narodowych pracę 
swej służby rolnej, częściej oceniać w jakim 
stopniu współpracuje ona z ZSCh. A że to jest 
konieczne, wskazuje przebieg plenarnych zebrań 
zarządów wojewódzkich ZSCh.

Liczne wystąpienia wskazywały na zbiurokra
tyzowanie się niektórych zarządów ZSCh i ogniw 
służby rolnej, mówiły o szeregu innych faktów, 
które -bynajmniej nie sprzyjają temu, by ZSCh 
dobrze spełnia! swoje zadanie.

— U nas w gminie (w GS i ’ w prezydium 
GRN) panują kumoterskie stosunki — mówi) 
na plenum Zarządu Wojewódzkiego ZSCh 
w Krakowie prezes Zarządu Gminnego ZSCh 
z Cianowic (pow. Olkusz). — Wapno np. może 
dostać tylko ten, kto ma „dobre chody“  w zarzą
dzie GS. Kilkakrotnie alarmowaliśmy o sytuacji 
w naszej gminie Zarząd Powiatowy, aie — jak 
dotychczas bezskutecznie.

Prezes Powiatowego Zarządu ZSCh z Myśle
nic tow. Kowalski mówił o tym, że powiatowy 
zarząd weterynarii i służba zootechniczna w je
go powiecie nie roztaczają dostatecznej opieki 
nad hodowlą w gospodarstwach chłopskich.

— W naszej gromadzie — mówiła na plenum 
Zarządu Wojewódzkiego w Kielcach ob. Majcher- 
czyk z gminy Dąbrowa (pow. Kielce) — zacząi 
masowo padać drób. Zaalarmowane prezydium 
GRN przystało specjalistę od chorób drobiu, któ
ry pokręcił się po gromadzie i odjechał oświad
czając, iż jest za stary by chodzić od zagrody 
do zagrody i szczepić drób. Obieca!, że nazajutrz 
przyśle kogoś młodszego, którego do dziś nie 
widzieliśmy.

Na plenum Zarządu Wojewódzkiego ZSCh 
w Białymstoku przytaczano fakt, że w pow. So
kółka komitet powiatowy PZPR zarządził, by 
wygospodarowane przez GS nadwyżki, które 
zgodnie ze statutem, powinny być przeznaczone 
na cele kulturalno • oświatowe wsi, przekaza

no na budowę powiatowego domu kultury w So
kółce.

Były wreszcie przytaczane na wszystkich 
plenarnych zebraniach fakty nieprzemyślanego 
odrywania pracowników ZSCh od ich normal
nych obowiązków, obciążania ich szeregiem nie- 
związanych z ich działalnością funkcji. Mówio
no również o ujawniających się tu i ówdzie pró
bach dyrygowania tą organizacją.

Wspólną cechą odbytych plenów była zbyt
nia dekiarątywność wypowiedzi. Za mało wska
zywano na konkretne środki i sposoby, przy po
mocy których organizacje ZSCh mogą praktycz
nie wpłynąć na podniesienie produktywności 
i opłacalności gospodarstw chłopskich. Źa mało 
mówiono o tym, jak realizowany jest w terenie 
dekret o pomocy sąsiedzkiej, jak pracują GOM-y 
i co trzeba zrobić by usprawnić ich pracę. Z ja
ką pomocą przychodzą gospodarstwom bezkon- 
nym POM-y, jak wygląda rozdział kredytów, co 
trzeba zrobić by zwiększająca się finansowa 
i techniczna pomoc państwa trafiała przede 
wszystkim do tych, którzy jej najbardziej po
trzebują.

Słusznie wskazywano na dość poważne bra
ki i objawy kumoterstwa w wielu GS-ach. Ale 
równocześnie bardzo często zapominano o tym, 
że zasadnicza droga uzdrowienia stosunków 
w GS-ie — to uaktywnienie gminnych rad spół
dzielczych, za pracę których w dużej mierze 
odpowiedzialny jest ZSCh. W szeregu wypad
ków brak było krytycznego spojrzenia na do
tychczasowy stan współzawodnictwa, na rozwój 
życia kulturalno - oświatowego na wsi.

Dość niepokojącym sygnałem jest fakt, że 
zbyt mało mówiono o pracy zarządów gminnych 
i gromadzkich kół ZSCh, o tym co dla ich 
uaktywnienia winny uczynić zarządy wojewódz
kie i powiatowe — by szeregowi członkowie 
ZSCh stali się pionierami postępu na wsi.

Jedynie na plenum Wojewódzkiego Zarządu 
ZSCh w Gdańsku uczestnicy dyskusji poddali 
surowej krytyce dotychczasową pracę zarządu. 
Mieli również wiele słusznych pretensji do za
rządu głównego, nie tylko za to, że za dużo

przysyła różnych zarządzeń ł okólników, ale 
i za to, że niekiedy przychodzą one zbył późno. 
Na pozostałych plenach takiej krytyki w zasa
dzie nie było. Zebranie plenarne w Szczecinie za
mieniono w zwykłą odprawę roboczą, W Kiel
cach z wyjątkiem wystąpień prezesów kó! gro
madzkich i zarządów gminnych, niektórzy 
członkowie Zarządu Wojewódzkiego i prezesi 
zarządów powiatowych upajali się dotychcza
sowymi wynikami. Wygłoszony zaś referat prze
ładowany liczbami i ogólnikami nie zawiera! 
konkretnych przykładów z terenu.

W najbliższych dniach odbędą się plenarne 
zebrania zarządów powiatowych i gminnych, 
wreszcie zebrania gromadzkich kól, na których 
członkowie ZSCh będą omawiali zadania stoją
ce przed nimi w świetle uchwal przedzjazdo- 
wych.

Na zebraniach tych-należy rozszerzyć wachlarz 
zagadnień, wzbogacić ich treść; nie negując 
istotnych osiągnięć nie należy, popadać w błogi 
nastrój' samouspokojenia i bardziej krytycznie 
spojrzeć na dotychczasową działalność ZSCh. 
Oparciem w omawianiu tych zagadnień służyć 
może uchwala ostatniego plenum Zarządu 
Głów nego ZSCh.

Przebieg zebrań powinien zmobilizować sze
rokie rzesze członków ZSCh do inicjowania 
i podejmowania zobowiązań na cześć II Zjazdu 
partii: Współzawodnictwo — to poważna bo
wiem dźwignia w walce o wzrost produkcji rol
nej. Współzawodnictwo — to piękne pole dzia
łania dla Związku Samopomocy Chłopskiej.

Aby Związek Samopomocy Chłopskiej sprostał 
zadaniom jakie stawia przed nim IX‘ Plenum 
KC partii, konieczne jest udzielenie mu jak naj
dalej idącej pomocy i opieki ze strony instancji 
i organizacji partyjnych oraz ze strony prezy
diów rad narodowych wszystkich szczebli. Trze
ba bowiem pamiętać o tym, że usprawniając 
pracę tej organizacji, uaktywniając ją, urucha
miamy potężną transmisję partii do szerokich 
mas pracującego chłopstwa, przy pomocy kie
rej będziemy w stanie skutecznie mobilizować 
pracującą wieś do wykonania zadań, jakie su-, 
wiają przed rolnictwem przedzjazdowe tezy.

grudnia br., o godz. 18 w gma
chu Rady Państwp przy ul. 
Wiejskiej nr 6 (PAP)

Wyjazd delegacji 
polskirh działaczy 

kulturalno-oświatowych 
do ZS11R

(f) 14 bm. udała się do ZSRR 
delegacja polskich działaczy 
kulturalno-oświatowych.

Celem pobytu delegacji w 
ZSRR jest zapoznanie się z 
organizacją ruchu amatorskie
go w Związku Radzieckim, z 
działalnością placówek czynne
go . upowszechnienia kultury, 
przedsiębiorstw rozrywkowych i 
parków kultury oraz z metoda
mi szkolenia w tym zakresie.

(PAP)

5 dalszych powiatów  
zwolnionych  

od m iarek i o d s \p ó w
(f) 14 bm pięć dalszych po

wiatów przekroczyło 90 proc. 
tegorocznego planu obowiązko
wych dostaw zboża. Są to po
wiaty: Pułtusk i Sochaczew w 
woj. warszawskim. Nowy To
myśl w woj. poznańskim oraz 
powiaty Rypin i Wyrzysk w 
woj. bydgoskim.

Ćtiiopi tych powiatów, którzy 
całkowicie wywiązali się z obo
wiązku dostaw zboża dla Pań
stwa, zwolnieni zostali z mia
rek i odsypów oraz korzystają 
z prawa sprzedaży na wolnym 
rynku nadwyżek ziarna i pro
duktów zbożowych.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
N A  K O N F E R E N C J A C H  P O 

W IA T O W Y C H

JÓ ZE F  K O W A L S K I:  w  35 
rocznicę powstania K o m u n i
stycznej P a rtii Polski

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : A m e
ryk a ń s k ie  okno w ystaw ow e
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P rzed w y b o re m  p rezyden ta  
we F ra n c ji ,f

(f) MOSKWA (PAP). 17
grudnia odbędą się kolejne wy
bory prezydenta Republiki Fran
cuskiej. W związku z tym 
„Prawda“  zamieszcza artykuł 
swego korespondenta paryskie
go G Rassadina.

Autor podkreślając, że Fran
cji grozi wskrzeszenie u jej 
granic militaryzmu niemieckie
go i ogniska odwetu i, że 
amerykańskie kola rządzące 
pragną pozbawić Francję po
zycji wielkiego mocarstwa i 
uczynić ją częścią'składową tak 
zw. „malej Europy“ , pod kie
rownictwem odwetowców a 
Botjn, stwierdza, iż ten łiaczel- 

, ny problem, bieżącej polityki 
francuskiej — kładzie swoje 
wyraźne piętno na przygotowa
niach do wyborów prezydenta. 
Prasa francuska, podając cha
rakterystyki przypuszczalnych 
kandydatów na stanowisko pre. 
zydenta, zwraca przede wszyst
kim uwagę na to, czy dany kan
dydat jest zwolennikiem „armii 
europejskiej“ , czy też dał się 
poznać jako jej przeciwnik.

Zwraca uwagę duża liczba 
domniemanych kandydatur. 
Prasa francuska wymienia 12 
przypuszczalnych kandydatów, 
co stanowi liczbę czterokrotnie 
większą, niż w wyborach 1932 
roku. Do ostatnich niemal dni 
w kołach politycznych Francji 
panowała opinia, że najwięk
sze perspektywy zwycięstwa w 
wyborach ma najstarszy przy
wódca partii radykałów, prze
wodniczący Zgromadzenia Na
rodowego Edward Herriot. Fakt 
ten — jak stwierdza korespon
dent „Prawdy“  — jest szcze
gólnie charakterystyczny dla 
sytuacji politycznej w kraju, 
jeśli przypomnimy sobie, że 
Herriot niejednokrotnie otwar
cie wypowiadał się jako prze
ciwnik układów z Bonn i Pa
ryża. Jednakże w ostatnich 
dniach Herriot oświadczył pu
blicznie, że z uwagi na stan 
zdrowia (skończył on 81 lat) 
nie zamierza kandydować w 
obecnych wyborach.

Naród francuski nie zgodzi się nigdy 
na utworzenie „armii europejskiej44

List francuskich obrońców pokoju do parlamentu

Zacieśniają się wiązy współpracy, kulturalnej 
między narodami polskim i niemieckim

Wrażenia z pobytu w Polsce niemieckich działaczy 
społeczno - kultura!nych

Sesja Bady agresywnego b lo ku  
pólnocno-a lia  n ty ck iejyo

(f) PARYŻ (PAP). Prasa 
donosi, że w dniu 14 bm. o 
twarta została w Paryżu sesja 
Rady bloku północno - atlan
tyckiego. W pracach sesji bio
rą udział ministrowie spraw 
zagranicznych, ministrowie o 
brony i finansów krajów — 
uczestników bloku.

Lord Ismny oświadczył w 
dniu 13 bm. na konferencji pra

sowej, że w referacie, jaki wy
głosi na sesji, podkreśli ko
nieczność szybszej ratyfikacji 
„układu o europejskiej wspól
nocie obronnej“ . „Europejska 
wspólnota obronna“  — doda! 
Ismay — stanowi najdosko 
nalszy plan, którego celem jest 
umożliwienie wkładu Niemiec 
zachodnich do „paktu północ
no - atlantyckiego“ .

t e z ! 0 M 3  10 działaczy postępowych 
w Gujanie Brytyjskiej

(f) LONDYN (PAP). Prasa 
donosi z Georgetown (Gujana 
Brytyjska) o trwających prze 
śladowaniach gujanskich dzia 
łączy postępowych. Ostatnio 
aresztowana została Janet Ja 
gan, sekretarz partii ludowo- 
postępowej, wraz z 9 innymi 
członkami tegoż stronnictwa 
Wśród nich znajduje się prze

wodniczący ligi młodzieżowej 
Brindley Benn. Aresztowanie 
nastąpiło pod pretekstem po
gwałcenia przepisów „stanu 
wyjątkowego“ , przewidujących 
zakaz zbierania się więcej niż 
5 osób bez uprzedniego zezwo
lenia policji. 15 grudnia aresz
towani stają przed sądem.

Wyrok w procesie wroqow 
narodu uçqierskieqo

(f) BUDAPESZT (PAP). -  
Sąd okręgowy w Budapeszcie 
rozpatrzył sprawę Endre Zuda- 
r, i pięciu jego wspólników, o- 
skarżonych o dywersyjną dzia
łalność przeciwko ustrojowi de
mokracji ludowej.

Jak wckazał przewód sądo
wy, oskarżeni pisali oszczercze 
d niesienia na uczciwych, od
danych ■ ustrojowi demokracji 
ludowej obywateli, rozpo

wszechniali faszystowskie ulot
ki, planowali rozsiewanie cho
rób zakaźnych wśród ludności, 
wysadzenie w powietrze jedne
go z mostów budapeszteńskich 
i podpalenie szeregu gmachów 
publicznych.

Sąd skazał Endre Żudara na j 
14 lat więzienia. Gabor Ralfai, j 
Laszlo Enei i Beiu Barson zo 
Stfili skazani na 10 lat, Endrene 
Zudar i Laszlo Luka — na 7 lat.

(f) PARYŻ (PAP). — Jak
już podawaliśmy, w Paryżu od
była się Krajowa Konferencja 
Obrońców Pokoju z udziałem 
500 delegatów z całego kraju. 
W Prezydium zajęli m. in. miej
sca: Le Leap, Casanova, d'A- 
strie de la Vigerie, de Cham- 
brun, Vigne, ks, Depierre, 
przedstawiciel belgijskich o- 
brońców pokoju Cavenailh i in
ni.

Uczestnicy konferencji jedno, 
myślnie uchwalili tekst listu do 
członków parlamentu, wzywają
cy do odrzucenia układów z 
Bonn i Paryża. Uchwalono 
CÓwnież orędzie do Wietnam
skiego Komitetu Obrońców Po
koju oraz rezolucję ogólną.

W liście do członków parla
mentu czytamy m. in.:

Projekt ratyfikacji układów 
z Bonn i Paryża zranił głębo
ko sumienie narodowe Francu 
zów' i zignorował ożywiającą 
rtaród francuski wolę pokoju 
Większość obywateli stanowczo 
potępiła te układy. Naród fran-

cuski przyjął z radością zapo
wiedź zwołania konferencji 
czterech mocarstw w sprawie 
problemu niemieckiego.

Ostatnie debaty parlamentar
ne potwierdziły te uczucia. Dla 
tego też francuska opinia pu

bliczna czujnie śledziła prze
bieg konferencji przedstawicieli 
trzech mocarstw zachodnich na 
Bermudach.

Decyzjj powzięte na tej 
konferencji wywołują ze stro, 
ny naszej opinii publicznej po
ważne zastrzeżenia. Uznając 
bowiem za .konieczne“  utwo
rzenie „armii europejskiej“ , u 
siłuje się postawić naród fran
cuski wobec faktu dokonanego: 
wskrzesić militaryzm niemiec
ki, poprzeć roszczenia teryto- 
nalne wysuwane przez rząd 
bonski i związać Francję z tą 
niemiecką polityką przemocy. 
Naród francuski nie zgodzi się 
na to nigdy,

Ną Bermudach zaproponowa
no, by konferencja czterech mi
nistrów spraw zagranicznych

[rozpoczęła się 4 stycznia 1954 
r. W okresie tym. w związku z 
wyborami prezydenta rząd fran
cuski będzie praktycznie w sta
nie dymisji. Francja bytaby 
zatem pozbawiona wszelkiej au
torytatywnej reprezentacji na 
tej konferencji. Naród francuski 
nie może się pogodzić z tego 
rodzaju pomniejszeniem roli 
Francji. Tak więc przedstawi
ciele francuscy na konferencji 
bermudzkiej podpisali się pod 
zobowiązaniami, których nie 
woi„ ) im było przyjmować, jak 
świadczy o tym ostatnia debata 
parlamentarna.

W związku z tym — głosi w 
zakończeniu list — odwołujemy 
się do przedstawicielstwa naro
dowego — do parlamentu. U- 
ważamy, że rząd, który nie ule
gałby presji zagranicznej, iecz 
kierował się wyłącznie interesa
mi narodu francuskiego, mógł
by w decydujący sposób przy
czynić się do przywrócenia 
współpracy między wszystkimi 
narodami.

Wzywamy was więc gorąco,
abyście domagali się zmiany 
tego kierunku naszej polityki 
zagranicznej, abyście żądali 
przywrócenia praw Francji i 
jej roli wielkiego niezależnego 
mocarstwa. Dlatego też naród 
francuski oczekuje od was de
finitywnego odrzucenia ukła
dów z Bonn i Paryża. Będzie 
ori czuwał nad tym, aby jego 
wola była respektowana.

Orędzie do Wietnamskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
głosi m. in.:

Naród francuski przyjął z 
głębokim zadowoleniem wy
wiad udzielony ostatnio dzien
nikowi szwedzkiemu „Expres
sen“  przez -prezydenta Wiet
namskiej Republiki Demokra
tycznej w sprawie możliwości 
pokojowego uregulowania kon
fliktu w Indochinach.

Ludzie ze wszystkich partii, 
dając wyraz żądaniom opinii 
publicznej, domagają się, by 
rząd francuski zgodził się na 
rokowania w celu położenia 
kresu wojnie.

Nie ustaniemy w wysiłkach, by wyprowadzić 6MZ z obecnego impasu
Oświadczenie wiceministra Paszkowskiego przed odjazdem z Nowego Jork«

(f) NOWY JORK (PAP). -  
W dniu 12 grudnia odjechała 
do kraju statkiem „Liberte“ de
legacja polska na V III sesję 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ, 
z wiceministrem spraw zagra 
nicznych Marianem Naszkow- 
skun na czele. Odjeżdżając, 
wiceminister Naszkowski zło
żył korespondentowi PAP na
stępujące oświadczenie dla 
prasy:

Delegacja polska przybyła 
na V III sesję ONZ w p o 
świadczeniu, że przed Zgroma
dzeniem stoją doniosłe zadania 
wykorzystania wszystkich moż
liwości, jakie stworzyło zawar
cie rozejmu w Korei, w ceiu u- 
mocnienia pokoju i osłabienia 
napięcia w stosunkach między- 
na rodowych.

VIII sesja Zgromadzenia O 
góiaego NZ obradowała w o-

kresie, gdy wzrosły nadzieje 
narodów na pokojowe rozwią
zanie palących problemów mię
dzynarodowych. Mimo, że te 
nastroje niejednokrotnie znaj
dowały odbicie w dyskusji na 
forum' ONZ, i utrudniały w 
pewnej mierze siłom wojny wy 
korzystywanie ONZ dla celów 
szerzenia nienawiści między 
narodami, większość Zgroma 
dzenia Ogólnego nie Wykorzy
stała możliwości, które stwo
rzyła inicjatywa pokojowa 
ZSRR, Chin Ludowych i kra
jów demokracji ludowej.

Stany Zjednoczone i państwa 
popierające ich politykę unie
możliwiły uchwalenie przez 
ONZ konstruktywnego wniosku 
ZSRR w sprawie zapobieżenia 
groźbie nowej wojny i osłabie
nia napięcia międzynarodowe 
go. Odrzucenie wniosku ra

dzieckiego sprawiło, że nada! 
nie osiągnięto żadnego postępu 
na drodze do uregulowania 
problemu broni atomowej, gdyż 
n dal nie podjęto podstawowej 
decyzji o zakazie broni atomo
wej z jednoczesnym wprowa
dzeniem kontroli wykonania te
go zakazu. Nie osiągnięto rów
nież postępu w kierunku likwi
dacji zbrojeń, likwidacji agre
sywnych baz wojennych na ob
cych terytoriach i potępienia 
propagandy wojny i nienawiści. 
Pozostała nadal nie załatwiona 
niezwykle doniosła dla pokoju 
sprawa koreańska.

Przebieg V I¡1 sesji ujawnił 
jednak równocześnie dalszy 
wzrost sprzeczności wewnętrz
nych w tonie obozu imperiali
stycznego oraz fakt, że Stanom 
Zjednoczonym coraz trudniej 
jest utrzymywać w ryzach inne

kraje kapitalistyczne i narzucać 
im swoją politykę dyktatu 
Świadczyła o tym wymowa, sze
regu głosowań.

Zdaniem delegacji polskiej 
ONZ może i powinna stać siy 
doniosłym instrumentem w po
lityce pokoju i współpracy mię 
dzynarodowej. Delegacja pol
ska wraz z delegacją ZSRR i 
innymi delegacjami obozu po
koju starała się w czasie VIII 
sesji — podobnie jak i na po
przednich — przyczynić do 
tego, by ONZ wkroczyła na, 
drogę konstruktywnej akcji po
kojowego uregulowania spor
nych problemów. Nie ustanie
my w wysiłkach, by bronić za 
sad Karty i-wyprowadzić ONZ 
z obecnego impasu na szeroką 
drogę walki o powszechny po
kój i bezpieczeństwo narodów.

(f) Członkowie delegacji nie
mieckich działaczy społeczno- 
kulturalnych, która przebywała 
w Polsce z okazji „Tygodnia 
Postępowej Kultury Niemiec
kiej“ , przed powrotem do NRD 
podzielili się z przedstawiciela
mi prasy warszawskiej swymi 
wrażeniami z pobytu w naszym 
kraju.

„Nasz pobyt w Polsce raz 
jeszcze utrwalił nas w przeko
naniu, ż? źródłem nowych przy
jaznych stosunków między na
szymi krajami jest wspólne u- 
miłowanie pokoju i postępu, jest 
wspólna nam nienawiść do woj
ny i faszyzmu — oświadczy! 
przewodniczący Berlińskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
przewodniczący delegacji, prof 
Robert Havemann — Na każ
dym kroku podczas naszego po
bytu w Polsce spotykaliśmy się 
nie tylko z braterskim przyję
ciem ze strony Waszego społe
czeństwa, lecz spotykaliśmy się

równocześnie z głębokim zain
teresowaniem problemem poko
jowego i demokratycznego roz
wiązania sprawy Niemiec. W 
trakcie wielu rozmów z ludźmi 
z najrozmaitszych środowisk 
stwierdziliśmy, że osiągnięcia 
pokojowego budownictwa NRD 
są Wam bliskie, tak jak nasze
mu społeczeństwu bliskie są o- 
siągnięcia polskiej klasy robot
niczej. Uważam, że nasz pobyt 
w Polsce i praca jaką rozwinie
my po powrocie do naszej Oj
czyzny, jeszcze mocniej zacieśni 
więzy współpracy kulturalnej 
pomiędzy naszymi narodami“ .

Na zakończenie konferencji 
uczestnicy delegacji niemiec
kich działaczy społeczno-kultu
ralnych przekazali społeczeń
stwu polskiemu serdeczne po
zdrowienia i podziękowania za 
gościnne przyjęcie, jakiego do
znali podczas pobytu w naszym 
kraju.

Przedstawiciele chłopów NRD o swym pobycie 
w Polsce

(f) W okresie od 7 do 
14 bm. bawiła w Polsce de
legacja Związku Samopomocy 
Chłopskiej i Chłopskich Spół
dzielni Handlowych z NRD, 
przybyła na zaproszenie Zarzą
du Głównego Związku Samopo
mocy Chłopskiej. Na konferen
cji prasowej, zorganizowanej 
¡4 bm., członkowie delegacji po
dzielili się z dziennikarzami Zw. Sam. Chłopskiej NRD Erik 
pism warszawskich wrażeniami Knorr — widzieliśmy szybkie

gromadzkich, wiejskich domów 
kultury, techników rolniczych 
itp. Przedstawiciele chłopów 
NRD zwiedzili poza tym kilka 
miast, a wśród nich Nową Hu
tę, Warszawę, Kraków, Oświę
cim i Stalinogród.
„ „Na każdym kroku — mówił 

m. in. przewodniczący delega
cji, sekretarz generalny Centr.

U SA n ie  chcą dopuścić  
do ko re a ń sk ie ] k o n fe re n c ji p o lity c z n e ]

Oświadczenie przedstawicieli strony Loreańsko-chińskiej

Lampy jarzeniowe w przodkach kopało węgla
( o .................W przodkach kopalń wę

gla, tj. w tych miejscach, gdzie 
bezpośrednio urabia się węgiel, 
pojawią się niedługo pierw
sze lampy jarzeniowe, stwarza
jąc górnikom bezpieczniejsze i 
łatwiejsze warunki pracy, 

.[^•produkcji próbnej serii ta- 
^-•Wch lamp, które bezpośrednio 

do wyrobisk węglowych wniosą 
jasne, zdiowe dla oczu światło, 
przystąpiła już Stalinogrodzka 
Wytwórnia Urządzeń Sygnali
zacyjnych. Lampy jarzeniowe w

kopalniach będą jednym z no
wych polskich osiągnięć, opar
tych na doświadczeniach i prak
tycznej pomocy górnika. Przy 
współpracy technika kopalni 
„Sośnica“  - Lubańskiego ze
spól pracowników Instytutu 
Energetyki opracował projekl 
lampy jarzeniowej dostosowa
nej do potrzeb kopalni. Pierw
sze lampy jarzeniowe.otrzyma
ją górnicy kopalni „Sośnica“ .

(PAP)

(f) PEKIN (PAP). Agencja j nia kompetencji państw neu- 
Nowych Chin donosi, że przed- j Iralnych. To nieuzasadnione -ta

Sesja n aukow a  pośw ięcona 
tw ó rczośc i J. W. Goethego

(i) 14 bm. w siedzibie Pol-) Sesję zagaił przewodniczący
skiej Akademii Nauk rozpoczę 
ła się sesja naukowa, poświęco
na twórczości J. W. Goethego, 
zorganizowana staraniem Ko
mitetu Neofilologicznego PAN 
Sesja zgromadziła naukowców 
z dziedziny germanistyki — 
historyków literatury i filolo
gów — z Warszawy i innych 
ośrodków uniwersyteckich oraz 
przedstawicieli wydawnictw.

Komitetu 
PAN, prof.

Neofilologicznego 
dr M. Brahmer,

Zebrani wysłuchali następnie 
referatów: prof. dr. Z. Zygui- 
skiego pt. „Goethe w świetle 
d°wnyćh i współczesnych ba
dań“ oraz dr. Z Ciechanow
skiej pt. „Goethe w Polsce“ .

Nad obu referatami wywiążą 
la się dyskusja.

P aragra f 27
Ślub zawarty przez robotnicę cjach państwowych jak Bank

automatycznie rozwiązuje 
wę n pracy".

Tak brzmi paragraf 27 regu
laminu wewnętrznego fabryki 
chemicznej „Serono” we Wło
szech Gdyby ktoś chcta) szukać 
przykładów, do jakiego zwyrod
nienia prowadzi kapitalizm, nie 
musi więc daleko szukać. Tuby 
propagandy imperial stycznej, 
wysilające się na wymyślanie 
„praw“ człowieka w „woinym 
świście“ nie nadają się w obli
czu tego paragrafu nawet na 
złom.

Bo paragraf 27 regulaminu 
fabryki „Serono" nie jest jakimś 
odosobnionym wyskokiem wła
ściciela zakładów. To tylko je
den z przykładów praktyki sto
sowanej szeroko w całych Wło
szech, gdzie kilkumilionowe bez
robocie usiłuje się „zmniejszyć" 
przez usuwanie z pracy zamęż
nych kobiet.

Deputowana komunistyczna 
Marina (t osa no w wywiadzie u- 
dzlolonym dziennikowi „Unita“ 
stwierdziła, że podobny zakaz 
dla pracujących kobiet istnieje 
np w zakładach przemysłowych 
„Pirear“, a nawet w instytu-

Wloch lub INA (krajowy insty
tut ubezpieczeń). A więc zakaz 
wstępowania w związki małżeń
skie sankcjonowany jest, I co 
ważniejsze, stosowany jest wo
bec kobiet pracujących przez 
państwo, przez rząd wioski.

Skutki społeczne tego rodzaju 
polityki są łatwe do uchwyce
nia. Dochodzi do takich sytuacji, 
że kobieta, której małżeństwo 
wyszło na jaw, aby nie utracić 
pracy — przeprowadza fikcyjny 
rozwód.

I cóż na to trubadurzy amery
kańskich „wolności" roniący Izy 
nad „tragedią" kobiety pracują
cej w krajach „komunistycz
nych", w których kobieta pra
cująca — jak np. w Polsce, wy
chodząc za mąż otrzymuje dwu
dniowy płatny urlop, przy po
rodzie trzymiesięczny płatny ur
lop, zaś poza tym zwalniana jesi 
w godzinach pracy na karmie
nie, nie licząc innych udogod
nień jak żłobki i przedszkola? 
i cóż na to moraliści z Watyka
nu, „obrońcy życia rodzinnego", 
patronujący „miłościwie panują
cej" we Włoszech chadecji?

Z. S.

D ala  11 g rudn ia  1953 r . zm arł nagle w W arszaw ie w w ieku  lat 74

Iow. H enryk  Haller-Soblernlski
Członek PPR i P ZP R , byty  członek S D IIP 1L  I K P P  

W  Z m a rły m  trac im y  w iernego bojow nika klasy robotn iczej.
Cześć Jego pam ięci!

Z A Ł O G A  W Y T W O R N I „S TE L M O S S "
1 P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C JA  P A R T Y JN A

stąwiciele strony koreańsko 
chińskiej Ki Suk-bok i Huang 
lina ogłosili wspólne oświad 
czenie, w którym Zakładają sta
nowczy protest przeciwko jed
nostronnemu* przerwaniu roz
mów w sprawie konferencji po
litycznej przez przedstawiciela 
USA Deana Strona koreańsko 
chińska uważa, że ten niczym 
nieusprawiedliwiony akt, który 
nastąpi! 12 bm zmierza wyraź 
nie do udaremnienia rokowań 
między obu stronami.

Następnie przedstawiciele 
strony koreańsko chińskiej 
przypominają, że konferencja 
polityczna w sprawie Korei 
miała opierać się na zasadzie 
równości obu stron, które pod
pisały rozejm i że wszystkie 
uchwały konferencji musiały
by uzyskać jednomyślną zgodę 
obu stron, zanim uzna się je 
za przyjęte. Rząd USA twier 
dzil dawniej, że akceptuje tę 
podstawową zasadę Różniej 
jednak rząd USA, z powodów 
których riie ośmieli! się ujaw 
nić, począł występować prze
ciwko niej Domagał się on,, by 
również Związek Radziecki u 
znano za „jedną ze slron wo 
jujących" i dążył do ograniczę

nowisko zostało wielokrotnie 
potępione przez delegację ko 
reańsko-chinską. Co się tyczy 
procedury głosowania na kon 
ferencji politycznej, strona a 
mery kańska żądała, by każda 
ze stron uczestniczących w 
konferencji głosowała jako je 
dna całość, co umożliwiłoby 
rządowi USA korftrotę innych 
rządów występujących po 
stronie amerykańskiej. Rząd 
USA domagał się jednocześnie, 
by żaden z 17 rządów uczest 
n ¡rżących w konferencji po 
stronie amerykańskiej nie byi 
związany z uchwałami konfe
rencji, jeżeli nie zechce uznać 
tych uchwał. W ten sposób 
rząd południowo • koreański 
mógłby znowu pogwałcić ro
zejm.

Nie ulega wątpliwości —
stwierdza oświadczenie — że 
to stanowisko rządu USA mo
że służyć jedynie planom wo
jowniczych elementów wbrew 
gorącym pragnieniom narodów 
całego świata, które żądają 
pokojowego rozwiązania kwe 
sili koreańskiej.

Oświadczenie przypomina 
również, że !8 czerwca ¡953 r 
niezw łocznie po osiągnięciu po

rozumienia w sprawie jeńców 
wojennych, rząd Li Syn-mana, 
korzystając z pobłażania ze 
strony rządu USA, pogwałcił 
to porozumienie, zatrzymując 
przemocą 27 tys. jeńców pod 
pretekstem ich rzekomej „u 
cieczki“ . Dowództwo USA 
przyrzekło podjęcie kroków, 
kłóre by spowodowały powrót 
tych „zbiegłych“  jeńców. Róź 
niej, gdy przyrzeczenia te nie 
zostały dotrzymane, dowódz
two USA nie oponowało prze 
ciwko zamiarom strony koreań
sko - chińskiej przedstawienia 
tej sprawy na' konferencji po
litycznej. Tymczasem obecnie, 
przedstawiciel USA .Dean o- 
znajmil, że sprawy tej nie na
leży już w ogóle poruszać ¡‘po
traktował zarzuty strony ko- 
reansko-chińskiej dotyczące i

„obelgę", czyniąc z tego pre
tekst do przerwania rozmów.

W konkluzji swego oświad 
czenia przedstawiciele strony 
koieańsko - chińskiej stwier
dzają, że przebieg ostatnich 
wypadków niedwuznacznie do
wiódł, że strona amerykańska 
stara się nie dopuścić do zwo
łania konferencji politycznej, 
uniemożliwić pokojowe roz
wiązanie kwestii koreańskiej 
i utrzymać napięcie międzyna 
rodowe. Strona koreańsko chiń 
ska wypowiada się natomiast 
nadal za kontynuowaniem roz
mów. Wyłącznie od rządu USA 
zależy wybór między obarcze
niem się poważną odpowie
dzialnością za udaremnienie 
konferencji politycznej a po
wrotem do Panmundżonu w ce
li wznowienia rozmów między

pobytu w naszym kraju.
W ciągu 8-dniowego pobytu 

w naszym- kraju delegacja za
poznała się z pracą ogniw tere
nowych ZSCh. z działalnością 
gminnych spółdzielni, odwiedzi
ła szereg gromad i spółdzielni 
produkcyjnych oraz świetlic

tempo odbudowy i rozbudowy 
Waszego kraju, ogromną troskę 
i pomoc państwa ludowego dla 
ludności miast i wsi. Wracamy 
do naszej ojczyzny przekonani, 
że mamy silnego sąsiada i przy
jaciela“ .

(PAP)

Przodufący chłopi Białostocczyzny 
radzą nad sposobami 

podniesienia produkcji rolnej

za
trzymania jeńców jako rzekomą 1 obu stronami.

Amerykanie za mordowa li i 33.600 jeńców 
Koreańskiej Armii i .udo o ej

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS podaje z Phenjanu: 
KC Zjednoczonego Demokra. 
tycznego Frontu Patriotycznego 
Korei (ZDFRK) wydal komuni
kat o zbrodniach agresorów 
amerykańskich wobec jeńców 
— żołnierzy i oficerów Koreań
skiej Armii Ludowej.

Tylko według dokumentów 
przedstawionych przez repatrio. 
wanych jeńców — stwierdza 
m. in komunikat — ogólna 
liczba zabitych jeńców Koreań
skiej Armii Ludowej przewyż
sza 33 600 osób. Liczba ran
nych i okaleczonych stanowi 
kilkadziesiąt tysięcy osób.

(f) PARYŻ (PAP). Prasa 
paryska poświęca wiele uwag' 
rokowaniom, które odbyły się 
w ostatnich dniach w Paryżu 
między Adenauerem a mini 
strami spraw zagranicznych 
Francji, Anglii i USA.

Z komentarzy prasy paryskiej 
wynika, że sekretarz stanu 
USA wykorzystuje swój pobył 
w Paryżu w tym celu, by o 
siągnąć przyśpieszenie ratyfi

Adenauer w Paryżu snuje odwetowe plany
kacji układu o „arm ii europej 
skiej“  przez Francję. Ze Słów 
komentatorów przebija niepokój 
wywołany rokowaniami mini 
“ trów mocarstw zachodnich z 
Adenauerem, rzecznikiem re 
militaryzacji Niemiec zachód 
riich. Dzienniki zwracają uwa 
gę na to, że Adenauer odpo 
wiadając na konferencji praso 
wej w Paryżu na pytania ko
respondentów ujawnił swe od

wołowe plany, atakując granicę 
na Odrze i Nysie,

Adenauęrowi nie może się o- 
czywiście podobać klasyczna 
francuska koncepcja równowag- 
między Wschodem a Zachodem 
ponieważ dla Francji koncepcja 
ta polegałaby na oparciu się o 
układ francusko radziecki jako 
ewentualną przeciwwagę wszei 
kleniu nowemu naciskowi im
perializmu i nacjonalizmu nie
mieckiego“ .

Bidault omawiał w czasie 
spotkania z Adenauerem prob
lem Saary. Po spotkaniu opu 
bl¡kowano komunikat, który mó 
wi o „osiągniętych sukcesach“ 
w tej sprawie. Jednakże dzień 
nik „France Soir" podkreślaj 
że „spotkanie Bidault i Adena 
uera wcale nie posunęło na 
przód rokowań.w sprawie Sas 
ry , ponieważ „obaj partnerzy 
nie zmienili swych żądań“ .

Egipska delegacja gospodarcza opuściła Polskę
(f) Egipska delegacja gospo 

dnreza opuściła po tygodniu 
wym pobycie Polskę.

Delegacja egipska przepro
wadziła w Ministerstwie Han 
dlu Zagranicznego szereg roz
mów na temat możliwości zna
cznego rozszerzenia polsko e 
gipskiej wymiany handlowej.

Wymieniono listy towarów, 
mogące być przedmiotem roz 
szerzonej wymiany handlowej. 
Listy te obejmują m. in ze stro 
ny polskiej: tabor kolejowy, cią 
gniki, obrabiarki, samochody 
ciężarowe. Ze swej strony de 
legacja egipska zaproponowała 
zwiększenie eksportu bawełny i 
nu oraz dostawę rudy żelaz 

nej, chromowej, molibdenowej, 
fosforytów i innych.

Postanowiono, że w najbliż 
szym czasie rozmowy rozpoczę 
te w Warszawie będą kontyrm 
ówane celem osiągnięcia kon 
kretnego porozumienia Delega 
cja egipska złożyła również wi 
zytę w Narodowym Banku Pol 
skim. W czasie pobytu w Pol 
sće delegacja egipska zwiedzi 
ła Nową Hulę, zakłady włókien 
nicze w Lodzi, Fabrykę Samo
chodów Osobowych na Żeraniu 
oraz Zakłady Mechaniczne Ur
sus“ .

Delegacja zapoznała się tak
że z budownictwem Warszawy 
i historycznymi zabytkami Kra 
kowa.

Przewodniczący delegacji, 
podsekretarz stanu Hassan Ra-

gab opuszczając Polskę przesłał 
na ręce wiceministra Handlu 
Zagranicznego Cz Ha ¡era te
legram treści następującej:

„■W imieniu egipskiej delega 
cji gospodarczej proszę o przy
jęcie wyrazów wdzięczności i 
podziękowania. Delegacja opu
ściła Polskę z najlepszymi 
wspomnieniami uprzejmości i 
gościnności Delegacja jest pod 
głębokim wrażeniem śmiałości 
i wytrwałości narodu polskiego 
w przebudowie kraju i |ego go
spodarki Delegacja wyraża na
dzieję, że ta niezapomniana wi-’ 
żyta przyczyni się do wzmocnie
nia. stosunków gospodarczych 
między Polską a Egiptem".

(PAP),-

W yjazd minigtra 
handlu zagranicznego 

Z*iR5{ do Finlandii
(f) MOSKWA (PAP). Agen 

cja TASS podaje:
Na zaproszenie rządu fińskie 

go wyjechał do Helsinek .’mini
ster handlu zagranicznego 
ZSRR I. G. Kabanow, by wziąć 
udział w uroczystości wodowa
nia lodołamacza zbudowanego 
dla ZSRR. Wraz z I. G. Kaza
nowem wyjechali do Helsinek 
wiceminister floty morskiej i 
rzecznej ZSRR W. M. Ptaszni 
kow oraz wyżsi urzędnicy mi
nisterstwa handlu zagraniczne
go ZSRR,

W Białymstoku odbył się 
ostatnio wielki zjazd Wojt^ 
wódzki przodujących chłopów 
, Na zjazd przybyło ze wszyst
kich powiatów województwa 
blisko 700 przodujących mało 
i średniorolnych gospodarzy 
oraz członków spółdzielni pro 
dukcyjnych. W naradzie chło 
pow udział wzięły również ser 
decznie witane delegacje ro
botnicze.

Wielu uczestników zjazdu zło
żyło meldunki o realizacji 
przez poszczególne gromady i 
spółdzielnie zobowiązań, podję
tych dia uczczenia II Zjazdu 
Partii.

Obrady przodujących chło 
pów Ziemi Białostockiej wypeł
niła dyskusja, w której prze
mawiało blisko 30 uczestników 
zjazdu. Podstawą dyskusji byi 
referat przewodniczącego Pre
zydium Woj RN Mieczysława 
Moczara, który omówił 2 letni 
plan rozwoju rolnictwa w tym 
województwie opracowany na 
podstawie wytycznych IX Ple
num KC PZPR.

Przemawiający na zjeździć 
przodujący chłopi, którzy swoi
mi osiągnięciami ukazali in
nym chłopom drogę postępu I niki najłatwiej można w gospo- 
rolniczego, ze szczególnym na- j darce zespołowej. Mówili o tym 
ciskiem podkreślali, że wieś j m. in Jan Styczyński z Lorrio- 
tualostocka, aby przyczynić się wa w pow Siemiatycze ¡.Ta

deusz Imiotko oborowy z Sze- 
szek w pow. Ol.ecko, który w 
tym roku wypracował ok. 600 
dniówek obrachunkowych. Osią
gnięcia gospodarstw zespoło
wych — a przede wszystkim 
spółdzielni przodujących co
raz mocniej oddziałują na mato

„Czas przerwać żółwi krok 
naszego rolnictwa — mówit ob. 
Puchalski z Zacisza w pow. 
Białystok, który na podmo
kłych bielicach osiąga wysokie 
plony z ha — 24 q żyta, 36 q 
pszenicy, 42 q jęczmienia i 26 q 
owsa. — Musimy meliorować 
iąki. Ażeby była lepsza hodow
la, musimy mieć lepsze roz
płodniki".

O 4ym, jak poważnie można 
rozwinąć gospodarkę, jeżeli sto
suje się racjonalne metody, mó
wił m. in. Swięciński Paweł z 
gromady Łazarze w pow. Gra
jewo. Dostarczy! on w tym ro
ku państwu ponad plan 380 kg 
żywca i 1.300 I mleka Swięcin- 
ski prowadzi dużą hodowlę ra
sowych owiec, uprawia trawy 
nasienne, ściąga wysokie plo
ny buraka cukrowego. Zęby mieć 
jak najwięcej pasz, zbudował 
on duży silos, w którym zakisił 
24 tony samych wytłoków.

Przedstawiciele spółdzielni 
produkcyjnych Białostocczyzny, 
zabierali glos w dyskusji; wska
zywali, że uruchomić rezerwy 
tkwiące w gospodarstwach 
chłopskich, stosować w pełni 
zdobycze agrotecłmiki i zootech-

clo podniesienia stopy życiowej 
ludzi pracy miast i wsi, musi 
powszechnie stosować nowe, 
racjonalne metody gospodaro
wania.

Najwięcej uwagi zwracali 
mówcy na sposoby zwiększenia 
hodowli i zapewnienia dla in
wentarza jak największych ilo 
ści dobrych pasz.

Mówił o tym m. in. Jan Sido- 
ruk z gromady Pasymki w pow 
Bielsk Podlaski. Na 4-heklaro 
wvm gospodarstwie posiada on 
3 krowy oraz 6 tuczników, z 
których 4 już sprzedał w GS ie 
„Nasza wieś ma 80 ha ląk 
Pasie się na nich 100 krów 
Kiedyśmy 13 hektarów łąki pod

i średniorolnych sąsiadów, po
kazując im — jakie korzyści 
przynosi nowoczesne gospoda
rowanie na roli.

Uczestnicy zjazdu wielokrot
nie podkreślali, że liczne wsio 
Białostocczyzny przystąpiły już 
do realizacji programu rozwoju 
rolnictwa, nakreślonego w te
zach przedzjazdowych Świad
czy o tym wiele zobowiązań

siali trawą, tośmy zebrali tyle, j podjętych dla uczczenia II Zja- 
ile Przedtem ze 10(1 ha“  1 zdu PZPR. (PARIile przedtem ze 100 ha

Na marginosie

(PAP)

Bońskie szydło
Kanclerz boński Adenauer nte 

opuszcza żadnej okazji, aby 
przypomnieć światu, że kon
sekwentnie Uroczy śladami Hi
tlera.

Jego wynurzenia na konfe
rencji prasowej w Paryżu z 
okazji narady ministrów „euro
pejskich" byty tak pełne odwe
towych pogróżek, że nawet 
amerykańska agencja UP nie 
mogąc nie Uczyć się z opinią 
publiczną, nie opublikowała 
„pewnych" fragmentów (ego 
przemówienia. Wystąpienie Ade- 
nauera można więc podzielić na 
część „oficjalną" i część prze
zornie zatajoną.

W części „oficjalnej" Ade
nauer raz jeszcze powtórzy) 
swój . syreni śpiew o „armii 
europejskiej", sławiąc jej wa 
lory... dla Francji. (Co o tym 
sądzą Francuzi — pokazała de
bata w Zgromadzeniu Narodo
wym). •

W zatajonej zaś przez agen
cję amerykańską części prze
mówienia, Adenauer znowu do
siad! swego starego konika — 
wyzwalania“ polskich Ziem Za
chodnich; D zienn ik mieszczań

ski „Combat". który wykrył 
„cenzorski“ chwyt agencji IIP, 
nie omieszkał dodać, Jakie po
budki kierowały amerykański
mi cenzorami. Przeczuwając no
wą kompromitację „europej
skiej polityki", usunięto po pro
stu prowokacyjne wystąpienie 
bońskiego rewizjonisty, który 
w „armii europejskiej" upatru
je narzędzie swych odwetowych 
planów.

Ze swej strony paryskie pi
smo „Liberation" dodało: „Za
miast uspokoić Francuzów i 
„przekonać" ich o zaletach „ar
mii europejskiej", Adenauer 
zdołał przekonać tylko raz jesz
cze Francuzów, że jego polityka 
jest przedłużeniem polityki pan- 
germanistów uprawianej przez 
Bismarcka, Wilhelma, Słrese- 
manna i Hitlera“.

Próba zatajenia wojowniczych 
zapędów Adenauera dala, jak 
widać, rezultaty wręcz przeciw
ne aniżeli się spodziewali spe
cjaliści z amerykańskiej agen
cji UP.

Bońskie szydło nie da się 
ukryć w worku „armii euro
pejskiej". (mp)



ABCU TRYBUNA LUDU 3
N r 349

Upowszechnianie zespołowych metod pracy
STALINOGROD (kor. wł.).

W oparciu o bogate doświad
czenia radzieckie, Sosnowieckie 
Przemysłowe Zjednoczenie Bu
dowlane zorganizowało na bu
dowie w Ząbkowicach — szko
łę przodownictwa pracy. Celem 
tej szkoły jest propagowanie 
zespołowości w murarce oraz 
nauczanie załóg murarskich 
stosowania w zespołach dwój
kowych właściwego podziału 
pracy.

Uczniami szkoły są doświad
czeni — najlepsi murarze, wy
brani z kilkudziesięciu budów, 
prowadzonych przez Zjednocze
nie, jak np. St. Ziajski, czoło
wy murarz z Zawiercia, który 
w sierpniu br. wykonał zadania 
6-latki, jego podręczny J. Do
magała, murarze St. Wilczyń
ski, Wł. Stanek, St. Staroń i 
Rudek, przekraczający stale 200 
proc. normy.

Murarze ci przystąpili do bu
dowy fundamentów w Ząbko
wicach, na Oznaczonych 5 
stanowiskach dwójek murar
skich i wznoszą mur. Pracują 
b-z gorączkowego pośpiechu, a 
o'szybkim tempie budowy decy
duj? wdaściwa organizacja sta
nowiska roboczego oraz skoor
dynowane, przemyślane' ruchy 
każdej dwójki.

Opodal pracujących dwójek 
stoją chronometrażyści. Mierzą 
oni skrupulatnie przy pomocy 
stoperów czas wszystkich za
sadniczych czynności poszcze
gólnych murarzy.

Na podstawie codziennych 
pomiarów i stałego porówny
wania czasu zasadniczych czyn
ności poszczególnych murarzy 
przy wznoszeniu murów gru
bych, narożników i filarów, 
konsultanci wyszukując rezer
wy czasu pracy wskazywać bę
dą codziennie na popełnione 
błędy. Najlepiej przemyślane, 
najkrótsze ruchy poszczegól
nych murarzy i podręcznych 
będą przekazane innym przo
downikom. Tak więc pięć dwó
jek murarskich w ciągu mie
sięcznego kursu zostanie prze
szkolonych metodą Kowalowa.

Pierwszy dzień szkolenia 
przyniósł już piękne rezultaty. 
Wszystkie zespoły osiągnęły 
średnio 400 proc, normy. Mu

rarze zarobili przeciętnie po 30 
zł na godzinę, podręczni 15 zł.

W ciągu miesięcznej nauki 
z pewnością skoordynują oni 
jeszcze bardziej wszystkie Czyn
ności związane z murarką. Po
tem pójdą na swoje budowy do 
Sosnowca, Zawiercia, Często
chowy, będą uczyć innych mu
rarzy przodujących metod pra
cy. Załogi murarskie skracać 
będą harmonogramy pracy, re
alizując w ten sposób tezY 
przedzjazdowe, będą budować 
lepiej, oszczędniej, szybciej.

Cenną inicjatywę Sosnowiec
kiego Przemysłowego Zjedno
czenia Budowlanego można z 
powodzeniem zastosować rów
nież na innych obiektach bu
dowlanych. (L. P.)

Budowlani Krakowa odpowiadają 
na opel Kaniewskiego

(f) Ape! rzucony dla uczcze
nia II Zjazdu Partii przez kie
rownika budowy nr 33 ze Zjed
noczenia Budownictwa Miej
skiego Stalowa Wola — Stefana 
Kaniewskiego znalazł żywy od
zew wśród załóg wznoszących 
nowe obiekty mieszkaniowe w 
Krakowie.

Do rozszerzenia stosowania 
zespołowych metod pracy przy 
wszystkich pracach, które się do 
tego nadają, przystąpił Zbi
gniew Spólnik — kierownik jed
nego z największych powstają
cych w Krakowie obiektów mie
szkaniowych przy ul. Mogil
skiej. Spóinik zorganizował -na

swym terenie 10 dwójkowych 
brygad: murarskich, ciesiel
skich, tynkarskich i betoniar- 
skich. W skład każdej dwójki 
wchodzą: doświadczony facho
wiec i robotnik niewykwalifiko
wany jako podręczny.

Do upowszechnienia zespoło
wych metod pracy przystąpili 
również Kierownicy i majstrowie 
odcinków robót na budowie o- 
siedla „Grzegórzki" w Krako
wie. Pierwszym z nich jest 
przodujący majster Jan Kusia, 
który przystąpi! do zorganizo
wania brygad na prowadzonej 
przez siebie budowie bloku 53.

Pierwszy krajowy zjazd aktywu młodzieżowego 
średnich szkół artystycznych

(f) W Warszawie odbył się 
pierwszy krajowy zjazd aktywu 
młodzieżowego średnich i lice
alnych szkół artystycznych, zor
ganizowany przez Minister
stwo Kultury i Sztuki i Zarząd 
Główny ZMP. W.dwudniowym 
zjeździe, który zgromadzi! po
nad 200 delegatów młodzieżo
wych, wzięli również udział dy
rektorzy i wizytatorzy szkół ar
tystycznych oraz przedstawicie
le Zarządów Wojewódzkich 
ZMP. •

Głównym tematem obrad by
ło zagadnienie podniesienia 
średniego szkolnictwa ffrtystycz- 
nego na wyższy poziom ideolo
giczny i fachowy.

Po referacie ministra Kultu
ry i Sztuki — W. Sokorskiego 
pt. „Polityka kulturalna Polski 
Ludowej a zadania szkolnictwa 
artystycznego“  oraz przemówie
niu sekretarza generalnego Za
rządu Głównego ZMP — T,

Wagnera na temat zadań orga
nizacji ZMP w szkolnictwie ar
tystycznym, wywiązała się oży
wiona dyskusja.

W toku dyskusji wskazywano 
na poważne osiągnięcia szkol
nictwa artystycznego uzyskane 
w ciągu 9-ciu lat istnienia Pol
ski Ludowej, podkreślając ko
nieczność wzmożenia w szko
łach artystycznych pracy ideo
logicznej i wychowawczej, 
zwiększenia zasięgu działalno
ści organizacji ZMP-owskiej i 
zacieśnienia współpracy ZMP z 
młodzieżą niezorganizowaną. 
Wskazywano również na potrze
bę wzmocnienia dyscypliny na
uczania, zacieśnienia współpra
cy dyrekcji szkól i pedagogów 
z młodzieżą, na potrzebę więk
szego zbliżenia młodzieży szkól 
artystycznych do klasy robot
niczej i wsi polskiej.

Podsumowania dyskusji do
kona! minister W. Sokorski.

Na zakończenie uczestnicy 
zjazdu uchwalili rezolucję, któ
ra m. in. wskazuje na potrzebę 
silniejszego powiązania pracy 
społecznej młodzieży z pracą 
masowo - kulturalną w środo
wisku robotniczym, w zakładach 
produkcyjnych oraz na wsi —- 
w gromadach, PGR-ach i spół
dzielniach produkcyjnych.

*
Dnia 12 bm, 10-osobowa 

delegacja młodzieży uczestni
cząca w naradzie została przy
jęta przez wiceprezesa Rady 
Ministrów — J. Cyrankiewicza. 
W czasie przyjęcia delegacja 
przekazała wiceprezesowi Rady 
Ministrów zobowiązania mło
dzieży szkól artystycznych 
wzmożenia pracy nad zdoby
ciem jak najszerszej wiedzy, 
aby zwiększyć swój wktad w 
rozwój i upowszechnienie pol
skiej kultury.

C hłop i gospodarujący in d yw id u a ln ie  zw iedzają 
spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne

WROCŁAW (kor. wł.). —
W dniach 11 i 12 grudnia 
przybyły na Dolny Śląsk wy
cieczki chłopów z województw 
krakowskiego i rzeszowskiego 
132 uczestników wycieczki z 
powiatów Miechów, Bochnia, 
Dąbrowa Tarnowska i Brzesko 
w woj. krakowskim zwiedziło 
8 spółdzielń produkcyjnych w

powiecie Oława. Goście spot
kali się z serdecznym przyję 
ciem spółdzielców dolnoślą
skich, którzy zapoznali ich z 
z osiągnięciami zespołowej go
spodarki. Goście uczestniczyli 
iównież w zebraniach rozliczę 
niowych.

W drugim dniu pobytu rol

nicy zwiedzili Państwową Fa
brykę Wagonów.

'i 40 chłopów gospodarują
cych indywidualnie z powiatów 
Rzeszów, Brzozów, Kolbuszo
wa i Łańcut fwoj. rzeszow
skie), zwiedziło spółdzielnie 
powiatu Świdnica, m. in. Rus
ko. Pastuchów. Strzelce, Two- 
rzyjanów i Burkatów. J. N.

Ma konferencjach powiatowych

Nowy Bytom, to miasto, któ
re na zawsze zachowa w swej 
pamięci wspomnienia bohater
skich walk toczonych przez gór
ników i hutników pod.przewo
dem Komunistycznej Partii Poi-, 
ski w łatach sanacyjnego uci
sku. W gorących słowach mó
wiono na przedzjazdowej kon
ferencji miejskiej o tym, jak 
nasza partia — Polska Zjedno
czona Partia Robotnicza — 
wchłonęła rewolucyjną spuściz
nę KPP-

Z pełnym uznaniem ustosun
kowała się konferencja »do pro
gramu działania wytyczonego 
w tezach na t l  Zjazd, Mówili 
towarzysze, że okres- dyskusji 
nad tezami zaznaczył się wy
raźnym wzrostem aktywności 
członków' i kandydatów partii, 
zaznaczy! się też wzmożonym 
napływem zgłoszeń o przyjęcie 
do partii.

Wszyscy niemal towarzysze 
zabierający głos w dyskusji mó
wili obszernie o sprawach pro
dukcji, o tym co już zrobili łub 
zamierzają zrobić na swym te
renie, by w myś! Wskazań !X 
Płenum uruchomić wszelkie re
zerwy dla zwiększenia produk
cji, poprawy jej jakości, obniż
ki kosztów własnych, likwidacji 
marnotrawstwa.

Dzięki podjęciu zobowiązań 
przedzjazdowych — uruchomio
ny został przedterminowo w 
dniu 12 grudnia nowoczesny 
zautomatyzowany piec marte-

— Minęło już z górą dxva 
lata od chwili wydania uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR 
piętnującej lewackie wypacze
nia w pracy naszej organizacji 
partyjnej — mówił w swoim 
referacie na przedzjazdowej 
konferencji powiatowej sekre
tarz KP w Gryficach, tow. Ma
tysiak. Okres ten wykorzystali
śmy na Wzmocnienie pracy par
tyjnej, szczególnie na wsi, na 
zacieśnienie łączności z masa
mi chłopskimi, W pracy tej ma
my niejedno osiągnięcie. Na 
zasadzie pełnej dobrowolności 
powstało w tym czasie przeszło 
20 nowych spółdzielni produk
cyjnych. (Liczba ich wynosi 
obecnie w powiecie 64). O zau
faniu bezpartyjnych chłopów 
do naszej partii i władzy ludo
wej, o głębokim ich patrioty
zmie świadczy fakt, że powiat 
nasz jeden z pierwszych w kra
ju wywiązał sic z obowiązko
wych dostaw. O zaufaniu tvm 
mówi również łb, że Wie'ka 
ilość chłopów, przychodzi do 
naszych komitetów z najroz
maitszymi sprawami, mówi o 
tym również wzrost szeregów 
partyjnych na wsi.

Zagadnienie pracy organiza
cji partyjnej wśród cnłopów 
indywidualnych i spółdzielców 
poruszali w swoich wypowie
dziach liczni delegaci. Jak mó

w ił tow. Zawadzki, delegat ze 
spółdzielni produkcyjnej w Go- 
sławiu, jego organizacja par
tyjna wyciągając wnioski z 
uchwały gryfickiej rozpoczęła 
systematyczną pracę z chłopa
mi gospodarującymi indywi-

Lepiej uzbrajać ideologicznie nasze szeregi
nowski w hucie „Pokój“ . Na ko- j 
palni „Wirek" w dużej mierze I 
zlikwidowano w ostatnich ty
godniach godziny nadliczbowe. ] 
W hucie „Pokój“  na oddziale! 
wielkich pieców poważnie zma- j 
lała w miesiącu listopadzie j 
ilość nietrafionych spustów.; 
zmniejszono też o 3 0  kg zuży- j 
cie koksu na 1 tonę surówki, j 
Huta rozpoczęła już teraz pro- [ 
dukcję uboczną.

Wiele miejsca zajęła w dy
skusji problematyka pracy par. 
tyjnej.

— Nasze organizacje partyj
ne — mówili towarzysze — 
zajmują się wprawdzie wiele 
sprax\'aimi produkcji, ale czę
sto w sposób zawężony. Tak r,p. j 
organizacja partyjna w kopal- j 
ni „Wanda : Lech“  nie żyła } 
dotychczas na codzień sprawą j 
wydajności pracy. W wielu za- j 
kładach pracy organizacja par- j 
tyjna nie kieruje politycznie j 
ruchem współzawodnictwa pra-1 
cy, stąd też ruch ten nabiera j 
często charakteru „akcji od- j 
górnej“  i nie spełnia swej roli j 
w rozwijaniu inicjatywy i! 
aktywności załóg.

Tow. Polok, kierownik od- i 
działu wielkich pieców huty j 
„Pokój“ stwierdził, że kolek- j 
ty w huty nie dość ener-j 
gicznie bije się o reałiza-! 
cję planu postępu technicz-1 
nego. Plan ten przewidywał m. j 
in. budowę 8 zbiorników dla j 
materiałów wsadowych oraz [

przewodu łamanego dla gazu 
surowego. Inwestycje te, choć 
zaplanowane, nie zostały jed
nak zrealizowane, a wybudowa
nie samego tylko na przykład 
przewodu dla gazu pozwoliłoby 
na zwiększenie produkcji su
rówki o 4 tysiące ton pocznie.

— Na naszej kopalni — mó
wił na konferencji } sekretarz 
podstawowej organizacji partyj. 
nej kopalni „Bielszowice“ tow. 
Zerruik — stoją niewykorzysta
ne dwa kombajny. Jest w tym 
wina zarówno 'kierownictwa ko
palni, jak i nasza — organiza
cji partyjnej. Nie analizowaliś
my dotychczas na naszych ze
braniach postępu mechanizacji, 
nie przywiązywaliśmy w ogóle 
do tego zagadnienia należytej 
wagi.

Dużo mówili towarzysze de
legaci o małp bojowej jeszcze 
często postawie «niektórych 
członków i kandydatów partii. 
Cóż to za członek partii, który 
przechodzi obojętnie obok wy
padku karygodnego marno
trawstwa? Cóż to za członek 
partii, który zamiast przodo- 
xvać. w realizacji zobowiązań 
przedzjazdowych, sam swego 
zobowiązania nie Wykonuje? A 
na kopalni „Wirek“  np. znalazło 
się takich członków partii aż 9.

Na tejże kopalni wkradł się 
w szeregi partyjne oportunizm 
—- mówił tow. Barczyk. Nie
którzy towarzysze usiłują stę
pić czujność naszej organizacji

] wobec wrogów i szkodników, 
| Występuje to szczególnie wy- 
| raźnie na terenie organizacji 
l związkowej,
j Tow. Zawolikowa z huty „Po- 
i kój“  mówiła o tym. że są jesz- 
!eze w Nowym Bytomiu lowa- 
j rżysze partyjni, którzy nie da- 
j ją" należytego odporu wrogiej 
| propagandzie, a tow. Machuń- 
| sk'i z Rudzkich Warsztatów Na- 
! prawczych stwierdził, ie  agita- 
! torzy partyjni na jego zakładzie 
j pracy za słabo uzbrojeni po!i- 
! tycznie są w swej robocie 
! mało. aktywni, mato ofen- 
isywni Płynie stąd dla nas 
j jeden wniosek — podkreślali w 
! dyskusji towarzysze, że łnusi- 
!my więcej niż dotychczas uczyć. 
: szkolić, uzbrajać ideologicznie 
j nasze organizacje partyjne.

, Zbyt wąsko stanęła na 
j konferencji sprawa sojuszu 
1 robotniczo . chłopskiego. Wiele 
¡słusznych uwag wypowiedzieli 
i wprawdzie towarzysze o pracy 
i ekip łączności ze wsią, o ko- J nieczncści pracy politycznej z 
1 robotnikami pochodzącymi ze 
! wsi itp. Ale czy do tego ogra- 
jnicząją się zadania, jakie w 
! umocnieniu sojuszu robotnicżo- 
■ chłopskiego stoją przed klasą 
I robotniczą Nowego Bytomia? 
i  — Nasza klasa robotnicza 
j musi czuć# się odpowiedzialna 
; za to, co dzieje się na wsi, musi 
aktywnie pomagać mało i śred
niorolnym chłopom vv ich wal
ce z kułactwem, musi wziąć na

siebie rolę prawdziwego opie
kuna i wychowawcy pracujące
go chłopstwa — podkreślił w 
swym wystąpieniu tow. Lamuz- 

■ ga, sekretarz Komitetu Woje- 
! wódzkiego.

Troska o człowieka wystąpiła 
\v dyskusji przede wszystkim 

i jako troska o zaopatrzenie 
1 sklepów we wszelkie artykuły 
i potrzebne ludziom pracy, o po- 
; prawę jakości takich artykułów 
: spożywczych, jak pieczywo i 
; wędliny, o usprawnienie komu- 
; nikacji miejskiej, o polepszenie 
pracy służby zdrowia. Były to 

: uwagi bardzo słuszne i cenne. 
A!e chyba również w zakładach 

: przemysłowych Nowego Byto
mia niemało jest jeszcze do zro
bienia jeśli chodzi o bardziej 
wnikliwy stosunek do codzien
nych spraw załogi. Tymczasem
0 zagadnieniach tych bardzo 
mało mówili na konferencji dy
rektorzy hut i kopalń, jak rów- 
uież sekretarze organizacji par-

; fyjnych i  największych zakła- 
j dów.

Tow. Waduła. przodujący wy- 
i tapiacz huty „Pokój“ , poseł na 
; Sejm PRL, tow. Habraszka — 
; przodownik pracy z kopalni 
| „Wanda . Lech“ , tow. Ząbek —
1 sekretarz KM i tow. Niewi- 

i dok — dyrektor huty „Pokój“  
| — to towarzysze, których kon- 
| ferencja miejska w Nowym By- 
5 tomiu wybrała jako swych de- 
j legatów na II Zjazd partii.
i I. W.

G r y f ic e  w dwa la ta  po u c h w a le
dualnie. Nawiązanie współpra- j 
cy, pomoc spółdzielców dla j 
chłopów indywidualnych, wspól
ne zebrania — wszystko to j 
sprawiło, że spółdzielnia, która 
na początku swego istnienia li
czyła 20 członków — obecnie 
rna ich 54.

Wielu toxx'arzyszv mówiło o j 
sukcesach, jakie odniosły ich ; 
organizacje partyjne, kiedy po- j 
rzuciły metody komenderowa- j 
nia a zastąpiły je metodami \

I przekonywania, metodami co- i 
dziennej pracy z bezpartyjnymi.'

Słusznie jednak towarzysze! 
na konferencji powiatowej: 
wskazywali na szereg nieprze-! 
zwyciężonych jeszcze błędów, j 
W powiecie jest wielu chłopów ; 
gospodarujących indywidualnie, j 
I tvoh chłopów nie zawsze do-! 
strzegały organizacje partyjne.; 
Mówi o tym ni. in. fakt, że w j 
ciągu tegorocznej jesieni pośród |. 
ponad 100, noxxmprżyjętych kan-¡ 
dydatów partii jest zaledwie 51 
chłopów indywidualnych. Cha-' 
rakterystyczny przykład przyta- j 
czali towarzysze z gromady:; 
Karnice. Małorolny chłop z tej j 
gromady Sawicki kilkakrotnie i 
zwracał się do tamtejszego j 
GOM-u z- prośbą o wypożycze
nie slewnika. Nie otrzymał go! 
jednak. Musiał więc za wypo-: 
życzone maszyny wiele dni od- i 

irabiać kułakowi Gabrysiakowi.! 
¡Natomiast na skutek złego roz-i 
j planowania pracy w okolicz- { 
j nych groma daci i, siewniki GOM i 
stały nieczynne. Jak mówił, i 
kierownik wydziału rolnictwa; 
i* leśnictwa przy prezydium I 
PRN, tow. Paczewski — służba i

rolna rad narodowych również 
widziała w chłopie indywi
dualnym tylko dostawcę a nie 
producenta. Dlatego też ni. in.. 
podczas gdy spółdzielnie pro
dukcyjne w tegorocznej akcji 
siewnej zasiały około 400 ha 
siewem krzyżowym, to ani je
den chłop indywidualny nie 
zastosował tego sposobu. Służ
ba rolna nie mobilizowała rów
nież chłopów do likwidacji odło
gów. których w gromadach in
dywidualnych jest jeszcze oko
ło 300 ha.

Obecnie — mówił tow. Pa- 
ezewski — staramy się usuwać 
te niedociągnięcia. W wyniku 
wzmożonej pracy wśród indy
widualnych chłopów w szeregu 
gromad postanowili oni zespo
łowo bądź indywidualnie przy
stąpić do likwidacji odłogów. 
Ogółem w tym' roku zlikwiduje 
;Się około 200 ha odłogow. W 
szeregu: gromad indywidual
nych zorganizujemy w tym ro
ku szkolenie agrotechniczne, w 
większym niż dotychczas stop
niu będziemy propagować ko
rzyści jakie daje kontraktacja.

Troską o lepsze zaopatrzenie 
wsi w towary nacechowane było 
wystąpienie prezesa PZGS tow. 
Stycznia. Opowiedział on o cie
kawej inicjatywie zastosowanej 
przez ten PZGS. Od niedawna 
rozdziału towaru dokonuje się 
tu przede wszystkim na podsta- 
wie opinii sklepowych. . które 
znacznie lepiej niż referenci 
zaopatrzenia GS — znają po
trzeby swego terenu.

Wiele uwagi poświęcono w 
dyskusji sprawom wzmocnienia

pracy politycznej w spółdziel
niach . produkcyjnych. Jak mó
wi! kierownik wydziału połi- 
iycznego POM w Gryficach 
tow. Imielski, w dotychczasowej 
swojej pracy wydział politycz
ny PO.M ograniczał się przede 
wszystkim do pracy z zarząda
mi. mafo natomiast interesował 
się pracą organizacji partyjnej 
i sprawą jej oddziaływania na 
bezpartyjnych spółdzielców. 
Pracownicy wydziału politycz
nego pracowali sami. nie opie
rając się na szerokim aktywie 
POM-owskim. Taki styl, pracy 
nie gwarantował należytej opie
ki nad spółdzielniami. Nic 
dziwnego, że w powiecie oprócz 
takich spółdzielni jak Trzesz)n. 
która zbiera po 26 q z ha psze- 

. nicv, 380 buraków, 210 ziem
niaków' albo fakieb wzorowych 
spółdzielni jak Dziadoxvo. Siko
ry, Ktodkowo i wielu innych, 
istnieją również takie zespoło
we gospodarstwa jak TYzebusz, 
gdzie na skutek słabej dyscy
pliny pracy z opóźnieniem wy
konuje się wszelkie prace, gdzie 
przeciętny zbiór kłosowych wy 
nosi około 9 q z ha. albo takie 
jak Paprotno i Gorzysław, 
gdzie od dwóch lat nie przyjęto 
ani jednego nowego członka.

—■ Naszą spółdzielnia ma już 
niejedno osiągnięcie *— mówił 
delegat z RZS we Włodaree —- 
tow. Grabowski Ale praca szła. 

| by u nas znacznie lepiej, gdy- 
i by nie to. że do spółdzielni za
kradła się grtioa rozbijaczy na 
czele z kułackim zausznikiem 
Rejem. Sieją oni zamęt w spół

dzielni, namawiają ludzi by nie

wychodzili do pracy. Mimo, że 
zwracaliśmy się nieraz do wy
działu politycznego POM w 
Trzebiatowie, nikt nie pomógł 
nam w uzdrowieniu sytuacji w 
naszej spółdzielni.
, Tow. Czuciirowa, sekretarz 

| KG w Górzycy mówiła o tym,
; jak organizacje partyjne w jej 
; gminie wyciągając nauki z 
i IX Plenum, wzmogły pracę po- 
! lityczną wśród bezpartyjnych, 
i uaktywniają komitety Frontu 
i Narodowego, Kola Ligi Kobiet 
¡i ZSCh. Zajmują się one tymi 
! organizacjami na codzień, po- 
j przez te organizacje rozwiązu- 
| ją wiele problemów w grom a - 
i dach. Zwłaszcza koła ZSCh ma- 
;ją poważne osiągnięcia w pro
pagowaniu wśród chłopów' orek 
i zimowych, kiszonek i racjonal- 
i nego karmienia.
! O wzmocnieniu pracy robot- 
1 njczych organizacji partyjnych 
na wsi mówił sekretarz organi

zacji partyjnej przy cukrowni 
J Gryfice tow'. Zygmanowski, 
podnieśli też tę niezwykle waż
ną sprawę delegaci wojska, fa- 

¡bryki mebli w Trzebiatowie i in- 
; nych zakładów pracy.
1 Jeżeli troska o pogłębienie 
więzi z masami pracującymi 
wsi będzie na codzień cecho
wała dalszą pracę całej gryfic
kiej organizacji partyjnej, to 
niewątpliwie potrafi ona prze
zwyciężyć niedomagania które 
krytycznie naświetliła konferen
cja powiatowa.

Konferencja powiatowa w 
podniosłym nastroju zakończy- 

j !a swe obrady po wyborze dele
gatów na II Zjazd partii. Paw.

W 35 rocznicę powstania Komunistycznej Partii Polski
Józef h o un isk iMinęło 35 lat od dnia, gdy 

Zjazd Zjednoczeniowy SDKPiL 
i RPS-lewicy w Warszawie pro
klamował utworzenie Komuni
stycznej Partii Polski — boha
terskiej, rewolucyjnej poprzed
niczki PPR i PZPR.

Komunistyczna Partia Polski 
wyrosła z łona polskich mas 
pracujących, z łona polskiej 
klasy robotniczej jako jej czo
łowy, świadomy, zorganizowa
ny oddział rewolucyjny. KPP 
wyrosła z potrzeb życiowych 
ludu polskiego i naszej ojczy
zny, dyktujących masoni pracu
jącym Polski bezwzględną ko
nieczność stworzenia^ swej re
wolucyjnej partii, która popro
wadziłaby je do walki o obale
nie kapitalistyczno - obszarni. 
czych rządów głodu, bezrobo
cia, zaprzedawania interesów 
narodu, partii, która poprowa
dziłaby je do walki o wyzwole
nie społeczne, o trwałą niepod
ległość.

KPP powstała jako spadko
bierczyni rewolucyjnych i in
ternacjonał ¡stycznych tradycji 
SDKPiL, partii Feliksa Dzier
żyńskiego, Juliana Marchłew. 
skiego i Róży Luksemburg, 
partii, której 60-lecie przy
pada w roj^u bieżącym. KPP 
powstała na potężnej fali 
międzynarodowego ruchu re
wolucyjnego, rozkołysanej przez 
Wielką Październikową Re
wolucję Socjalistyczną. Po
wstała na gruncie tego wspa
niałego triumfu idei letii- 
nizmu stanowiącego niezbity 
dowód, iż robotnicy i chłopi 
każdego kraju mogą zerwać 
kajdany niewoli, wywalczyć 
wolne, szczęśliwe życie jedynie 
przez ' rewolucyjne zdobycie 
wiadzy i zbudowanie wspólny
mi siłami socjalizmu. KPP by
ła tą partią, która pierwsza 
wniosła twórcze idee leninizmu 
do polskiego ruchu robotni
czego.

KPP powstała w chwili, gdy 
dzięki pomocy imperialistów

anglo-amerykańskich — rządy 
w naszym kraju znalazły się 
w ręku rodzimych kapitalistów 
i obszarników, korzystających 
ze zdradzieckich usług prawi
cowych przywódców PPS, „Wy
zwolenia“ , „Piasta“  i innych 
stronnictw oszukiwania ludu.

20-letnie rządy kapitalistów 
i obszarników polskich, a 
zwłaszcza 13-letnia dyktatura 
faszystowskiej sanacji, rządy 
bezprzykładnej grabieży, bezro
bocia, nędzy i głodu mas ludo
wych, brutalnego ucisku roDot- 
ników, chłopów, i narodów 
ujarzmionych, politycznego i 
ekonomicznego uzależnienia 
Polski od imperialistów USA, 
Anglii, Francji i Niemiec — 
przekształciły Polskę w jeden 
z ekonomicznie najbardziej za
cofanych, najsłabszych krajów 
Europy.

Prowadzona przez kapitali
stów i obszarników polskich 
polityka ekspansji na ziemie 
białoruskie i ukraińskie, # gdy 
piastowskie ziemie na zacho
dzie pozostawały w rękach im
perializmu niemieckiego, pro
wadzona przez nich polityka 
wrogości i wojny wobec kra
ju zwycięskiej Rewolucji Pa
ździernikowej, której naród 
polski zawdzięczał swe wyzwo
lenie, godziła w samo istnienie 
naszej ojczyzny. Ta antynaro- 
dowa polityka obszarników i 
kapitalistów polskich, która za 
rządów sanacyjnych przybrała 
charakter jawnej zdrady, ha
niebnego wysługiwania się 
śmiertelnym wrogom Polski, 
imperialistom hitlerowskim — 
doprowadziła kraj nasz do ka
tastrofy wrześniowej.

Toteż nie było innego sposo
bu uratowania mas pracują
cych Polski od głodu i nędzy, 
utorowania im drogi do dobro
bytu i szczęścia, a ojczyźnie 
naszej do trwałej niepodległo

ści, bezpieczeństwa i rozkwitu 
-— jak droga obalenia rządów 
kapitalistów i obszarników, wy
walczenia rządów robotników i 
chłopów, zbudowania w Polsce 
socjalizmu.

Tę jedynie słuszną drogę, 
drogę walki o rządy ludu, o 
władzę robotników i chłopów, 
o socjalizm — wskazywała pol
skim masom pracującym KPP, 
nawołując je do pójścia za przy
kładem rosyjskich robotników i 
chłopów, drogę wskazaną przez 
Lenina, przez Rewolucję Pa
ździernikową.

Już na i swym Zjeździe w 
grudniu 1918 roku KPP stanę
ła na gruncie idei rewolucji so
cjalistycznej, idei dyktatury 
proletariatu, której ucieleśnie
niem stała się Władza Rad, 
podkreślająę zarazem swą zde
cydowaną solidarność z kra
jem zwycięskiej Rewolucji Pa
ździernikowej, z międzynarodo
wym ruchem rewolucyjnym, 
walczącym pod sztandarem ko
munizmu.

Już wówczas, w latach 
1918— 1919, stali się komuniści 
polscy inicjatorami rewolucyj
nych wystąpień polskiej klasy 
robotniczej, pod hasłem walki 
o władzę mas pracujących, ini
cjatorami i organizatorami 
strajków i demonstracji prole
tariatu Warszawy, Zagłębia 
Dąbrowskiego i innych ośrod
ków, organizatorami kilkudzie
sięciu Rad Delegatów, skupia
jących robotników miejskich, 
folwarcznych i częściowo biedo
tę wiejską, twórcami słynnej 
Gwardii Czerwonej w Zagłębiu 
Dąbrowskim.

Komuniści polscy nawoływali 
masy pracujące do walki prze
ciw rządom rodzimych kapita
listów i obszarników, do walki 
przeciw rozpętanej przez nich 
haniebnej wojnie antyradziec
kiej, zgubnej dla życiowych in

teresów- narodu polskiego -— i 
w tyni byia historyczna zasłu
ga -komunistów polskich.

Ale młoda i niedoświadczo
na KPP, przy całym swym bo
haterstwie i ofiarności nie u- 
miaia jeszcze skutecznie kiero
wać wyzwoleńczą walką mas 
pracujących, ani wówczas, ani 
w najbliższych latach następ
nych, np. w okresie zdradzonej 
przez prawicowych przywód
ców PPS, walki zbrojnej robot
ników Krakowa w 1923 r.

KPP musiała, podobnie jak i 
inne młode partie komunistycz
ne Europy — przebyć wpierw 
długi i trudny szlak, przezxxry- 
ciężając odziedziczone no 
swych poprzednikach błędne j 
koncepcje socjaidemokratyzmu! 
i luksemburgizmu, musiała w 
ogniu nieprzerwanych rewolu
cyjnych walk przysxvajać sobie 
leninowską naukę o drogach' 
prowadzących do zdobycia wła
dzy przez lud. Uogólniając do
świadczenia rewolucyjne pol
skich robotników i chłopów, u- 
cząc się u mas, czerpiąc z nie
przebranej skarbnicy teorii i 
praktyki KPZR, skarbnicy nauk 
Lenina i Stalina, korzystając z. 
ich bezpośrednich rad i pomocy
— Komunistyczna Partia Pol
ski stopniowo przyswajała so
bie leninowską strategię, tak
tykę i zasady organizacyjne. 
KPP stopniowo zgłębiała leni
nowską naukę o roli proletaria
tu i jego partii jako hegemona 
szerokich mas ludowych i ca
łego narodu, opanowywała leni
nowską naukę o roli chłopstwa i 
narodów uciskanych jako sprzy
mierzeńców klasy robotniczej, 
naukę o decydującym znaczeniu 
sojuszu robotniczo - chłopskiego
— jako dźwigni walki o xvla 
dzę i o zbudowanie socjalizmu.

I tylko w miarę tego jak 
KPP przezwyciężała socjal-de 
mokratyezny oportunizm, ucząc 
się rozwijać rewolucyjną samo 
dzielność i inicjatywę, tylko w

miarę tego jak stopniowo prze
zwyciężała sekciarstwo, ucząc 
się zdobywać sojuszników kla
sy robotniczej, jak przyswajała 
sobie zasady leninizmu i uczyła 
się stosować je w praktyce — 
mogła ona stopniowo coraz 
skuteczniej mobilizować masy 
pracujące Polski do walki o 
realizację stojących przed nimi 
zadań.

Przechodzenie KPP na leni
nowskie pozycje xv sprawie roli 
chłopstwa i narodów uciska
nych jako sojuszników proleta
riatu oraz roli klasy robotni
czej jako hegemona najszer
szych xx'arstxv narodu — zapo
czątkował II Zjazd KPP w r. 
1923, który w swych uchwałach 
głosi! iż „...rewolucyjny prole
tariat polski -wystąpić musi na 
areny wypadków dziejowych 
mc tylko jako czynnik repre
zentujący interesy swojej włas
nej klasy, ale jako wódz i 
rzecznik interesów całego na
rodu", iż „...Rewolucyjny pro
letariat polski musi ująć w 
swe ręce zagrożone losy Pol
ski obalając panowanie obszar
ników i. kapitalistów".

' Działalność KPP zmierzała 
do tego, by zrealizować to hi
storyczne zadanie, by związać 
się w tym celu jak najściślej 
ż szerokimi masami robotniczy
mi, by nauczyć się umiejętnie 
kierować ich walką Wyzwoleń
czą, by zapewnić klasie robotni
czej poparcie jej sojuszników 
przede wszystkim chłopstwa 
pracującego i utorować w ten 
sposób ludowi polskiemu drogę 
do Zwycięstwa.

KPP żyła wszystkimi troska
mi i bolączkami polskiej klasy 
robotniczej, wierzyła w jej nie- 
wyczerpane siły i rewolucyjną 
energię. Mobilizowała' i orga
nizowała ją do strajków i de
monstracji przeciwko atakom 
kapitału, przecixx’ko terrorowi i 
bezprawiu, w obronie praw ży
ciowych mas pracujących, ich 
żądań ekonomicznych i poli 
tycznych. W tych codziennych 
walkach, wbrew zdradzieckim

przywódcom PPS i innym agen
tom burżuazji —- KPP wyku
wała jedność mas pracujących, 
podnosiła ich świadomość poli
tyczną i bart, szykowała do de

cydujących bitew o wyzwolenie, 
jo władzę, kierując ich ostrze 
| przeciw reakcyjnym rządom ka- 
\ pita listów i -obszarników.
: Z każdym rokiem rosła rola 
I komunistów polskich jako or- 
| ganizatorów walk strajkowych 
I i innych masowych wystąpień 
; polskiej klasy robotniczej prze- 
I ciwko atakom kapitalistów i 
¡obszarników i ich rządów.

O tym świadczyły już strajki 
! powszechne górników i hutni
ków śląskich w latach 1923—24 
pod przewodem słynnego, jed
no! itofrontowego „Komitetu 
21“ . którego inicjatorami i przy
wódcami byli komuniści pol
scy, na czele z J. Wieczorkiem.
0  tym xv jeszcze większym sto
pniu świadczyły późniejsze wal
ki polskiej klasy robotniczej,

¡zwłaszcza, głośny w całym 
| międzynarodowym ruchu róbot- 
j niczym z górą stutysięczny 
! strajk włókniarzy łódzkich w 
¡roku 1928, kierowany przez 
j KPP. O dalszym wzroście roli 
| KPP xv organizowaniu walk
1 masowych polskiej klasy robot- 
! niczej świadczyły inicjowane i
organizowane przez nią walki 
stiajkowe górników, hutników, 
tramwajarzy i innych oddzia
łów proletariatu polskiego w 

jxv latach 1931 — 1932 a zwlasz- 
Icza wielkie jednolitofrontowe. 
! antyfaszystowskie strajki poii- 
| tyczne, które Komunistyczna 
i Partia Polski organizowała W 
¡latach 1935-1936.

Komuniści polscy, byli duszą 
bojowych strajków górników i 
hutników Zagłębia Dąbrowskie
go, metalowców, tramwajarzy i 
budowlanych Warszawy, włók
niarzy Białegostoku i Często
chowy, Bielska i Żyrardowa, ro
botników drzewnych i leśnych 

! Podkarpacia, Białowieży i 
| Hajnówki, strajków robotników 
rolnych, byli organizatorami o 

 ̂gćlnokrajowego strajku pow

szechnego przeciw likwidacji 
resztek ubezpieczeń społecz
nych w . 1932 r. i wielu innych 
bitew polskiej klasy robotni
czej w obronie jej praw życio
wych, w obronie jej żądań eko- j 
nomicznych i politycznych.

Ileż to razy komuniści polscy 
szli na czele demonstracji l- 
majowych i innych bojowych 
wystąpień politycznych tms 
pracujących, skierowanych prze
ciwko reakcyjnym, faszystow
skim rządom : ich Sntyludowej j 
polityce wyzysku, ucisku i woj-; 
ny.

Jakąż szkolą walki klasowej.. 
uświadomienia politycznego i j 
hartu były te wałki dla pot- i 
skiej klasy robotniczej pod prze-1 
wodem KPP. jakąż dźwignią; 
s{opnioxxego przyswajania leni-; 
nowskicj strategii i taktyki by- ; 
ty one dla samej partii.

W tych walkach pod prze\v>-1 
dem KPP zadzierzgaly się wię
zy współpracy miedzy robotni- j 
kami komunistami a pepesow-; 
ca-mi. rosta siła polskiej klasy 
robotniczej, jej zdolność pocią-; 
gntęcia za sofią chłopstwa pra
cującego, drobnomieszczaństwa.; 
inteligencji, jej rola jako hege-; 
mona najszerszych warstw na-1 
rodu.

Poczynając od II Zjazdu KPP 
uczy się dostrzegać ciężar ga- j 
tunkowy pozostałości feudal
nych w Polsce, uczy się doce-! 
niać rewolucyjną rolę chłop- j 
stwa, staje się organizatorką j 
jego walki przeciw wyzyskowi! 
i uciskowi obszarniczo - kapi- i 
taHstyc-znemu, rugoxvaniu z zie-: 
mi, jarzmu antyludowych podat. i 
ków i szarwarków. organizator-j 
ką sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego. Wyjaśnia ona system a- i 
tycznie chłopom pracującym 
wspólność ich interesów' z . in
teresami robotników i to zaró
wno w walce o żądania codzien
ne, jak i w walce o obalenie rzą- 
dów kapitalistycznych i obszar
ników. o wolność i władzę lu
du, o ziemię dla chiopóxv. o zbu
dowanie socjalizmu wspólnymi 
siłami robotników i chłopów.

KPP wyjaśnia chłopom pra
cującym oszustwo burżuazyj- 
nej reformy rolnej, demaskuje 
perfidne próby kułackich przy
wódców Stronnictwa Ludowe
go, Witosów, Mikołajczyków 
zmierzające do podporządkowa
nia chl-opstwa pracującego bur.- 
żuazji, do zerwania sojuszu 
chłopstwa z klasą robotniczą, 
jak i też zdradziecką taktykę 
prawicowych przywódców PPS, 
CfiD, NPR, zmierzającą do izo
lowania klasy robotniczej. od 
walki mas chłopskich.

O rosnącej popularności idei 
sojuszu robotniczo . chłopskie
go głoszonej i realizowanej 
przez KPP, świadczyło powsta
nie „Niezależnej Partii- Chłop
skiej“  a następnie „Samopomo
cy Chłopskiej“ , lewicowych u- 
grupowań chłopskich, znajdują
cych sfę pod wpływami KPf3. 
Dowodem -rosnącego zaufama 
chłopstwa Białorusi i Ukrainy 
Zachodniej do rewolucyjnego 
proletariatu i jego komunistycz
nej partii jako hegemonów ich 
walki o wyzwolenie społeczne i 
narodowe, było powstanie stu
tysięcznej białoruskiej „Uronią- 
dy“  i organizacji „Selrob“  o- 
Sejmującej tysiące pracujących 
chłopóxv Ukrainy Zachodniej.

Potężne walki strajkowe pro
letariatu polskiego w latach 
1931-*-32 natchnęły do maso
wych wystąpień, do pamiętnych 
strajków chłopskich dziesiątki 
i setki tysięcy chłopów woje
wództw' warszawskiego, kielec
kiego. lubelskiego, łódzkiego i 
innych, w toku których chłopi 
stawili masowy, zdecydowany 
opór policji faszystowskiej 
zwłaszcza w Jadowie i Łapano
wie. Wystąpienia klasy robotni
czej dodały re\x-o!ucyjnej ener
gii chłopom ukraińskim i pol
skim w powiecie leskim, którzy 
w Iłpcu 1932 r. z bronią w re
ku wałczyli z uciskiem obszar- 
niczym i terrorem policyjnym,

(Dokończenie na str. 4)



4 J l TRYBUNA LUDU N r 349

Czytelnicy i korespondenci piszą:
Milczenie nie zawsze jest ziołem

Do naszego Prezydium PRN 
w Człuchowie (woj. koszaliń
skie) zwrócił się ob. Mikołaj 
Kunicki, skarżąc się, że fa
bryka - krochmalnia i płatkar
nia „Janikowo“  w Janikowie 
(pow. Drawsko) kazała, mu za
płacić kwotę 279,15 zł za ziem
niaki - sadzeniaki, których w 
ogóle nie otrzymał.

W dniu 30.IX. br. Prezydium 
PRN zwróciło się do dyrekcji 
fabryki z prośbą o wyjaśnienie 
i — jeżeli skarga jest słuszna 
— o sprostowanie tej sprawy. 
Minął miesiąc, a fabryka odpo

wiedzi nie nadesłała. 9.XI. wy
słaliśmy ponaglenie, na które 
jednak również nie otrzymali
śmy odpowiedzi.

12.XI. br. przesłaliśmy tę 
sprawę do Centralnego Zarzą
du Przemysłu Ziemniaczanego 
w Poznaniu, przekonani, że 
tam sprawa ob. Kunickiego 
będzie wyjaśniona.

Niestety Centralny Zarząd 
również milczy jak zaklęty.

MIECZYSŁAW JANKOWSKI 
Prezydium PRN 

Człuchów

Ośrodek Zdrowia, hez lekarza
W „Trybunie Ludu“ z dnia 

27 listopada br. przeczytałem 
artykuł wstępny pt. „Komisje 
— twórcze ogniwa rad narodo
wych“ . Artykuł mówi m. in., 
że na ostatniej sesji Rady Na
rodowej m. st. Warszawy, po
święconej działalności służby 
zdrowia w stolicy, komisja zdro
wia Prezydium St. RN zwróciła 
uwagę na szereg bolączek, na 
jakie skarżą się mieszkańcy 
miasta — na wadliwy system 
przyjmowania chorych do szpi
tali itp.

Po przeczytaniu tego artyku
łu doszedłem do wniosku, że 
w naszym powiecie mrągow- 
skim sprawa ta wygląda o wie
le gorzej.

Ruciane jest ośrodkiem prze
mysłowym. Znajduje się tu fa
bryka płyt pilśniowych, od - 
dział Państwowej Centrali 
Drzewnej, spółdzielnia „Las“ , 
wyłuszczarnia nasion, cztery 
nadleśnictwa. W tych zakła-

Odbiorcom n
Robotnicy Stolarni Mecha

nicznej przy ul. Prochowej w 
Warszawie twierdzą, że aby 
móc się przedostać do zakładu 
i swobodnie poruszać po kory
tarzach, schodach i podwórzu, 
trzeba skończyć co najmniej 
kursy akrobatyki cyrkowej.

Chodzi o to, że wszędzie 
leżą ( i niszczeją) stosy drze
wa i wyrobów gotowych. Na 
przykład w świetlicy znaleźć 
można — szafy, futerały itp. 
nie ma tylko miejsca dla — 
ludzi.

Szafy od kilku miesięcy 
czekają na to, aby zamawia
jący, tzn. Polskie Żaklady Op-

dach pracuje łącznie kilką ty
sięcy ludzi, którzy nie mają 
żadnej opieki lekarskiej.

Jeśli w Rucianem ktoś za
choruje, nie ma mu kto udzie
lić porady lekarskiej, ani wy
stawić w razie potrzeby za
świadczenia o niezdolności do 
pracy. A przecież dyscyplina 
obowiązuje każdego.

Prezydium PRN nie przy
dzieliło dotychczas lekarza do 
Ośrodka Zdrowia, przebudowa, 
nego i urządzonego w 1952 r. 
Nie pomagają interwencje orga
nizacji partyjnych ani robotni
ków.

Czyżby wydział zdrowia Pre
zydium PRN uważał, że moż
na leczyć ludzi na odległość? 
Lekarze bowiem są, ale w 
Ośrodku Zdrowia i »w szpitalu 
w Mrągowie, co mieszkańcom 
Rucianego przynosi raczej nie
wielki pożytek.

MIKOŁAJ MAKSYMOW 
Ruciane

e spieszy się
tyczne w Warszawie, odebrały 
je.

Natomiast futerały od pra
wie pół roku czekają na okucia 
z Państwowych Zakładów Ma
teriałów Elektrotechnicznych, 
które futerały te zamówiły.

Stolarnia zamówienia te 
przyjęła jako pilne i wykonała 
w terminie nie po to prze
cież, aby zajmowały one miej
sce w magazynie i na pod
wórzu.

Dobrze by więc było, aby ci, 
którzy owe szafy i futerały za
mówili przypomnieli sobie o 
nich w końcu.

JAN MAJEWSKI 
Warszawa

Wysoka temperatura... brakoróbstwa
W dniu 1 grudnia br. PGR 

Zespół Ogrodniczy Legnica za
kupi! w Zakładach Optycznych 
w Wałbrzychu 100 termome
trów produkcji Spółdzielni Pra
cy „Termometr“  w Stalinogro- 
dzie.

Były to termometry tzw. „po
kojowe“ w oprawce bakelitowej, 
które miały nam służyć do mie
rzenia temperatury w cieplar
niach, gdzie hodujemy warto
ściowe kultury kwiatowe.

Dokładne badanie w ciągu 
dnia i nocy temperatury w cie
plarniach i odpowiednie jej re
gulowanie, decyduje o urodza

ju, a tym samym o wykonaniu 
naszych zadań produkcyjnych.

Sądząc po termometrach 
Spółdzielni Pracy „Termometr“ 
— jakość produkcji nie odgry
wa u nich żadnej roli. Każdy 
bowiem z zakupionych termo
metrów wskazuje inną tempe
raturę, a różnice sięgają do 10 
stopni. Jeden „okaz“  będący 
już ukoronowaniem brakorób
stwa posiada tak pomysłowo 
nacechowaną skalę, że można 
bez przesady powiedzieć, iż brak 
tylko tablicy logarytmicznej, by 
nim się posługiwać.

BOGDAN KRÓL 
Legnica

A m e r y k a ń s k i e  okno  
w y s i a w o w e

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WIEDNIA)
Było już chyba po jedenastej 

wieczorem. Tramwaj, którym 
jechałem do śródmieścia z po
siedzenia Światowej Rady Po
koju, mijał szybko czynszowe 
kamienice długiej ulicy Schoen- 
brunn. Tutaj, z daleka od cen
trum, miasto było już na wpół 
uśpione. Gdzieniegdzie tylko 
szły jeszcze grupki ludzi z 
ostatnich seansów kinowych i 
gdzieniegdzie na przystankach 
słyszało się chichoty „Wiener 
Maedel“  —- dziewcząt wiedeń
skich, przekomarzających się ze 
swymi „Kavaliere“ .

W wagonie było może pięć 
osób, wliczając w to już mnie 
i konduktora. Ponieważ z 
Schoenbrunnu do zburzonej i 
jeszcze nieodbudowanej opery, 
która jest centralnym punktem 
Wiednia jedzie się prawie pół 
godziny, było dość czasu, by z 
konduktorem nawiązać rozmo
wę.

Wiedeńczycy, szczególnie zaś 
ci zwykli mieszkańcy naddunaj- 
skiego miasta, są bardzo uprzej
mi, mili, uśmiechnięci i chętni 
do pogawędki. Nic więc dziw
nego, że kilka słów na temat 
niezwykle pięknej wiosennej 
nieomal pogody, jaka królowa
ła nad Wiedniem w ostatmm 
tygodniu listopada, przemieni
ło się w długą rozmowę, którą 
skończyliśmy dopiero na krań
cowym przystanku.

Od pogody był tylko jeden 
krok do Sprawy opału, o które
go drożyźnie z troską mówi! 
konduktor. A od sprawy opału 
pogawędka przeszła na ogólne 
warunki życiowe ludzi pracy w 
Wiedniu, których mój rozmów
ca by! dość typowym przedsta
wicielem.

W prasie austriackiej, wyda
wanej pod auspicjami dwóch 
partii rządzących — Austriac
kiej Partii Ludowej i Socjali
stycznej Paitii Austrii — mo
żna znaleźć często długie sze
regi cyfr, które mają udowod
nić, że Austria należy do kra
jów o „wysokiej stopie życio
wej“ . _ Wystarczyło jednak za
mienić kilka słów z kondukto
rem na ten temat, by zoriento
wać się natychmiast, że sytua
cja nie wygląda bynajmniej tak 
różowo. Że wprost przeciwnie, 
perspektywy stają się coraz 
bardziej ciemne.

„Niech pan weźmie za 
przykład moją rodzinę;— mó
wi konduktor. — Jest nas troje 
z żoną i dwunastoletnim chłop
cem. Pracuję tylko ja jeden. Co 
najmniej trzecia część mojej 
pensji idzie na komorne, świad
czenia i opał. Pozostaje nam 
na życie trochę więcej niż 20 
szylingów dziennie, podczas 
gdy np. kilogram mięsa kosztu
je do 40 szylingów. Widać 
więc, że lekko nam nie jest. A lt 
i to nie byłoby jeszcze najgor
sze. Gorzej, że brat mojej żo

ny, który jest robotnikiem bu
dowlanym, często chodzi bez 
pracy i my musimy mu przyjść 
z pomocą. I niech pan nie my
śli — dodaje — że takich ro 
dżin jest mało. Wcale nie. 
U nas w kamienicy, w której 
mieszka może pięćdziesiąt ro
dzin, wypadków podobnych do 
mojego jest na pewno z dzie
sięć a może i więcej.

Posłałbym do pracy żonę — 
mówi dalej konduktor — bo 
chłopak jest już duży i dałby 
sobie radę sam w domu. Ale 
gdzie tę pracę znaleźć? Kobie 
tom jest u nas jeszcze trudniej 
niż mężczyznom, wszędzie po
wiadają: mamy dość robotnic, 
ekspedientek nie potrzebujemy: 
a o tym, żeby żona dostała pra
cę w jakimś przedsiębiorstwie 
miejskim, gdy ja pracuję w 
tramwajach, nawet mowy nie 
ma. Od czasu do czasu uda się 
jej zarobić parę szylingów szy
ciem, albo praniem ale to prze
cież nie jest stała pensja -i trud
ne na to liczyć. 1 żeby się cho
ciaż miało jakąś nadzieję na 
polepszenie warunków! Ale 
gdzież tam: wszystko idzie ra
czej, na gorsze“ .

Te gorzkie słowa wiedeń
skiego konduktora odnoszą się 
szczególnie do najcięższego bi
cza, ' jaki uderza w^austriacką 
k)asę robotniczą i w masy pra
cujące — do rosnącego bezro
bocia. W urzędach pracy coraz 
więcej mężczyzn i kobiet przy
chodzi „stempeln“  — stemplo
wać swe karty bezrobocia. Pod
czas kiedy w lipcu 1951 roku 
liczba bezrobotnych w Austrii 
wynosiła — według oficjalnych 
danych — 74.000, w styczniu 
1952 wzrosła ona do 197.300 
a w rok później — do 285.300. 
O ostrej sytuacji w tej dziedzi
nie niech świadczy następują
cy fakt: w lipcu bieżącego ro
ku, w pełni sezonu budowlane
go chodziło „stempeln“  w Au
strii 17.800 robotników budo
wlanych.

A jednak — nie można po
wiedzieć, by oficjalna. : .propa
ganda austriacka nie miała 
całkowicie racji, mówiąc o 
„wzrastającej stopie życiowej“ . 
Kiedy wyjdzie się wieczorem 
na Kaertnerstrasse — okno wy
stawowe Wiednia -— . kiedy 
wstąpi się do restauracji „Carl-, 
ton“ , albo do ultraluksusowej 
kawiarni „St. Stephan“ kolo 
słynnej katedry św. Stefana, 
kiedy ; odwiedzi się „Moułin' 
Rouge“  — „czołowy“ wiedeń
ski kabaret, można tam spotkać 
tych, których „stopa życiowa“ 
podnosi się nieustannie. Obok 
amerykańskich oficerów i' ame
rykańskich dyplomatów — sie 
dzą tam bowiem panowie ge
neralni dyrektorzy z ubrylanto- 
wanymi małżonkami, właścicie
le lśniących amerykańskich l i
muzyn, wielcy kapitaliści au-

striaccy i wielcy hochsztaple
rzy z całego świata. Ta „śmie
tanka towarzyska“  coraz więk
szą część dochodu narodowego, 
stworzonego pracą setek tysięcy 
robotników, zgarnia do własnej 
kieszeni. W roku 1937 kapitali
ści zagrabiali 44 proc. tego do
chodu, pozostawiając robotni 
kom w postaci zarobków 46 
proc. (pomijamy tu drobnych 
producentów); obecnie — już 
57 proc. dochodu narodowego 
znika w safesach bankowych, a 
tylko 33 proc. idzie do kieszeni 
robotników. Z okazji toczącej 
się niedawno w Wiedniu deba
ty budżetowej obliczono, że 
2500 kapitalistów „zarabia“ ro
cznie co najmniej 2.700 milio
nów szylingów tj. dokładnie ty
le ile wynoszą zarobki 200.0Ö0 
robotników.

Nic więc dziwnego, że choć 
w wystawach sklepowych peł
no jest towarów, w samych 
sklepach niewiele jest kupują
cych. Teraz, w  okresie przed
świątecznym jest trochę ruchu; 
niektórzy ludzie przecież już 
od Wielkiejnocy oszczędzają pie
niądze na zakupy świąteczne. 
Ale kiedy zapytałem właściciel
kę małego sklepu «włókiennicze
go na Favoritenstrasse w dziel
nicy robotniczej, jak sytuacja 
wygląda w ciągu całego roku, 
rozłożyła ręce i powiedziała: 
„Mało się sprzedaje. Ludzie 
cztery razy obrócą każdy szy
ling na wszystkie strony, za
nim zdecydują się na kupno“ .

Zjawisko to w języku ekono
micznym nazywa się skurcze
niem rynku wewnętrznego, 
wskutek malejącej siły kupna 
szerokich rzesz konsumentów. 
I o tym — nawet w oficjalnej 
prasie austriackiej bardzo jest 
teraz głośno. Tak np. organ 
prawicowych socjalistów „A r
beiter-Zeitung“  . pisał 25 listo
pada „przyczyną tego sta
nu rzeczy — jest zmniejszenie 
się popytu na rynku wewnętrz
nym“ . A zmniejszenie popytu 
spowodowane jest właśnie zu
bożeniem człowieka pracy Ąv 
Austrii.

Innej przyczyny tego stanu
rzeczy szukać, należy w jedno
kierunkowym zorientowaniu go
spodarki austriackiej na za 
chód' ściślej mówiąc — na 
LISA i Niemcy zachodnie. Mó 
wil mi o .tym .■inżynier. August 
S„ właściciel niedużej firmy 
eksportowej.. Inżynier-Ś.. znany 
jest ze swego dowcipu i wła
śnie na anegdotce wyjaśni! mi 
sytuację eksportową Austrii. 
„Kiedy byłem małym chłopcem 
— opowiadał — grałem w p ił
kę nożną z rówieśnikami. Oczy 
wiście — zawsze były kłótnie, 
gdzie który z nas ma grać; każ
dy pragnął dla siebie najbaf- 
dzięj eksponowanego stanowi 
ska. Ale jeden z chłopców

nigdy się nie kłócił. Zawsze 
stawał na środku ataku i cze
kał spokojnie aż się wszystko 
uspokoi. 1 gdy zdziwiony za
pytałem, dlaczego mu na to po
zwalają — odpowiedziano mi: 
„On jest właścicielem piłki“ .

Austria — ciągnął dalej in
żynier S. — mogłaby rozwinąć 
znakomicie produkcję, zmniej
szyć bezrobocie i radykalnie 
poprawić sytuację gospodar 
cza, gdyby — zamiast sprzeda 
wać surowce do USA i Niemiec 
zachodnich — sprzedawała wy 
roby gotowe do ZSRR i krajów 
Wschodniej Europy. Kraje te 
zawsze były naturalnymi na
szymi partnerami handlowymi i 
od nich moglibyśmy również 
otrzymywać potrzebne nam to
wary. Niestety — dodał z 
westchnieniem — coraz trud
niej nam handlować ze Wscho
dem. „Właściciel piłki“  nie po
zwala.“

Nie trudno zgadnąć, kogo ma 
na myśli inżynier S. Amery
kańscy właściciele ' austriackiej 
piłki coraz mocniej zaciskają 
żelazny uchwyt na gospodarce 
tego kraju. Rosnące bezrobocie, 
malejąca siła kupna szerokich 
mas, wypaczenie naturalnego 
rozwoju * gospodarki austriac
kiej — oto skutki tego uchwy
tu.

...Kiedy w sobotę, po ostat
nim posiedzeniu Światowej. Ra 
dy Pokoju chcieliśmy iść do ka
wiarni — zobaczyliśmy ze zdu
mieniem, że większość lokali 
jest ciemna, wyludniona i za
mknięta. To strajkowali kelne
rzy i cały personel pomocniczy 
na znak protestu przeciwko sta 
łemu obniżaniu stopy życiowej. 
W niektórych kawiarniach sa
mi właściciele i ich rodziny 
przejęli rolę kelnerów i próbo
wali „pchać interes“ . Strajku
jący ustawiali się wówczas 
przed lokalem trzymając wiel
kie transparenty z napisem. 
„Tu trwa strajk“ , większość 
klientów, nawet stałych, odcho
dziła od drzwi kawiarni, mani
festując swą solidarność ze 
strajkującymi.

Kiedy przechodziliśmy przed 
ciemnymi oknami kawiarń przy
pomniało mi się jaskrawo 
oświetlone okno wystawowe w 
tzw. „Amerika Haus“ — cen
trum propagandowym USA w 
Wiedniu, gdzie widziałem na
pis: „Przy pomocy, planu Mar
shalla, ; Austria buduje lepsze 
życie“ . Innego są jednak o tym 
zdania strajkujący kelnerzy, in 
nego jest zdania konduktor, z 
którym rozmawiałem i jego 
szwagier, który nie może zna
leźć zatrudnienia. Ich nie zdoła 
oszukać nawet najlepiej oświe
tlone okno wystawowe „Ameri
ka Haus“ ,

ZYGMUNT BRONIAREK

W  S T O L I C Y
Przedświąteczne zakupy

W stolicy panuje już od kil 
ku dni przedświąteczny ruch 
Na placach warszawiacy wy
bierają choinki. Na wystawach 
sklepowych wystawiono szkla
ne, kolorowe bombki, świeczki, 
komplety elektrycznych lam
pek no i artykuły spożywcze 
poszukiwane przed świętami.

Sklepy otrzymały już duże 
ilości mąki, cukru, zapachów 
do ciast. Są również, orzechy 
laskowe i włoskie orzechy łu
skane. W najbliższych dniach 
sklepy otrzymają dodatkowe 
partie śledzi, ryb i słodyczy, a 
18 grudnia pojawią się w 
sprzedaży owoce południowe.
- Mieszkańcy Pragi otrzymali 
przed świętami nową placówkę

Sprzedaż fle tó w  kopiowych
B iu ro  R e jo n o w e  P P iT  ,,O rb is "  w 

W a rsza w ie  z a w ia d a m ia , że w y je ż 
d ż a ją c y  w  o k re s ie  25—27 g ru d n ia , 
m ogą z a o p a trz y ć  się  w  b ile ty  k o le 
jo w e  w  p la c ó w k a c h  „ O r b is u " :  A l 
J e ro z o lim s k ie  45 (H o te l P o lo n ia ), 
B ra c k a  16, T a rg o w a  56 t 70. P u ła w 
ska 31, PI In w a lid ó w  10, M D M  (P I 
K o n s ty tu c j i  4).

„O r b is "  p o d o b n ie  ja k  w  la ta c h  u- 
b ie g ły c h  p rzed łu ża  w  d n ia c h  21—23 
g ru d n ia  b r. g o d z in y  o tw a rc ia  kas od 
8 do 20. W d n iu  20 g ru d n ia  (n ie d z ie 
la) ka sy  „ O r b is u "  czyn ne  będą od  
godz. 8 do 14, zaś w  d n iu  24 g ru d 
n ia  (c z w a rte k ) od 8 do  18.

T E A T R Y
A te n e u m  — P anna M a licze w ska  

— g. 19. P o ls k i — H o rs z ty ń s k i — g 
18.30. K a m e ra ln y  — K ró l i a k to r  — 
g. 19, N o w y  — N ie s p o k o jn e  szczę
śc ie  — g. 19 O pe ra  — C op p e lia . 
S u ita  H iszp a ń ska , D y l-S o w iz d rz a ł— 
g. 19. F i lh a rm o n ia  — R e c ita l s k rz y p 
c o w y  — g. 19. P o w szechny — 
Ś w ie rszcz  za k o m in e m  — g. 19. S y 
rena  — Na naszym  p o d w ó rk u  — g 
19.15. N o w e j W a rsza w y  — M agazyn  
M a łg o rz a ty  C h a re tte  — g. 19. D om u  
W o js k a  P o lsk ie g o  — S te fa n  C za r
n ie c k i 1 jeg o  ż o łn ie rz e  — g 19 
T e a tr  S a ty ry k ó w  — 7 śm iech ó w
g łó w n y c h  — g. 19.30. L a lk a  — S m ok 
w  N ie s w a ro w ie  — g. 17.

K I N A
M o s k w a  — A d m ira ł  U szako w  — 

g. 13 45, 16, 18.15, 20.30 P a lla d iu m  — 
M łod e  serca — g 13 45, 16, 18.15.
20 30. P raha  — L u  bo w  Ja ro w a  ja  se ria  
I I  — g. 14. 16. 18 20. Ś ląsk  — Ł u 
bów  J a ro w a ja  se r I I  — g. 14. 16, 18. 
20. A t la n t ic  — D e le g a t f lo ty  — g 
14, 16. 18. 20. P o lo n ia  — C ze ka j na 
m n ie  — g 14. 16, 18, 20. S to lic a  -  
A re n a  ś m ia ły c h  — g. 14, 16, 18, 20 
W —Z  — R e w iz o r — g. 14.30, 17.15. 20 
1 M a j — Pod tu re c k im  ja rz m e m  — 
g. 13.45. 16, 18 15, 20 30 O cho ta  — 
T a jn e  a k ta  f i r m v  S o lv a y  — g. 13 45 
16. 18 15, 20.30 S yre na  — W ie lk i O- 
b y w a te l se r I  — g. 15.30. 13, 20.30 
Tęcza — Z a g u b io n e  m e lo d ie  — g 
14. 16. 18 20. L o tn ik  — S p raw a  do 
z a ła tw ie n ia  — g. 17, 19. O ls z ty n  — 
N ę d zn icy  se r. 1 — g. 17, 19.

R A D I O
Śr o d a  16 g r u d n i a

Z  p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  n a d a w a 
n ie  p ro g ra m u  i  ro z p o c z y n a m y  o g o 
d z in ie  15.25.

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  15.25, W ia do m o śc i 

16.00. 20 00, 23.00,
15.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i p t. „ B łę 

k itn a . sztafeta**, 16.10 P o p o łu d n io w y  
k o n c e r t p o p u la rn y , 16.50 A u d y c ja  
d la  k o b ie t, 17 00 W szechnica  R ad io 
wa — k u rs  i ,  w y k ła d  z c y k lu :  „ H i 
s to r ia  P o ls k i"  p t. „W a lk a  w  o b ro 
n ie  n ie za w is ło śc i P o ls k i w  X  t X II  
w ie k u "  — w y k ła d  W ł. B o r tn o w s k ie  
go, 17.20 K o n c e r t  r o z ry w k o w y , 18 00 
O d p o w ia d a m y  s łuch a czo m  w  s p ra 
w ach  m ię d z y n a ro d o w y c h , 18 15 M u 
zyka , 18.25 K o n c e r t c h ó ru  PR  p.d  
J. K o ła c z k o w s k ie g o , 18.45 „N a  fa l i  
h u m o ru  i  s a ty r y " ,  19.00 K o n c e r t 
o r k ie s tr y  PR, 19.45 A u d y c ja  d la  w si 
20.28 W ia do m o śc i s p o rto w e , 20.38 M u-

handlu uspołecznionego — Dom 
Towarowy „Delikatesy“ . Mieści 
się on na parterze i pierwszym 
piętrze Praskiego PDT. „Deli
katesy“  posiadają 12 dobrze 
zaopatrzonych stoisk. W sobo
tę, w dzień otwarcia w pras- 
skich „Delikatesach" dokonano 
12 tysięcy zakupów, a w nie
dzielę 14 tysięcy.

Niestety nowa placówka „De
likatesy“  już w pierwszych 
dniach swego istnienia stała 
się również terenem działania 
dla elementów spekulanckich. 
Warto, aby oddział handlu 
Prezydium DRN Praga - Śród
mieście i Komisja Walki ze 
Spekulacją zwróciły na to uwa
gę. (kw)

w okresie przedświq’ecznyni
W em iach od 14 do 18 g ru d n ia  

w łą c z n ie  w  o d d z ia le  „O rb is u “  p rz y  
P lacu  K o n s ty tu c j i  4 w y d a w a n e  są 
fo rm u la rz e  i p rz y jm o w a n e  za p o trz e 
b ow a n ia  z b io ro w e  na b ile ty  k o le jo 
we d la  p ra c o w n ik ó w  in s ty tu c j i  i za
k ła d ó w  p ra c y . W y d a w a n ie  b ile tó w  
na za p o trz e b o w a n ia  z b io ro w e  o d b y 
w ać się będzie  w e  w ska za n ym  d n iu  
i o dd z ia le . P o n ad to  „ O rb is "  sp rzeda - 
ie  b i le ty  a u to bu so w e  (P K S ) — A l. 
J e ro z o lim s k ie  54, b ile ty  k in o w e  i  
te a tra ln e  — B ra c k a  16 o raz  o rg a n i
z u je  św ią te czn e  w y c ie c z k i — PI. 
K o n s ty tu c j i  3, w  O d d z ia le  O b s ług i 
T u ry s ty c z n e j.

z y k a  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
20 45 P oezje  C zu -Ju a n a , 2100 K o n 
c e r t C h o p in o w s k i w  w y k o n a n iu  
W ła d ys ła w a  K ę d ry , 21.30 Reportaż, 
l ite ra c k i.  21 45 M u z ÿ k a  ro z ry w k o w a , 
22.15 „ M a r tw a  z ie m ia "  fra g m e n t 
pow . S w a to p lu k a , 22.30 Z c y k lu :  
„S łu c h a m y  m u z y k i k a m e ra ln e j"  
B e e th ove n  — K w a r te t  s m y c z k o w y  
op. 13 N r. 4, s ło w o  w s tę pn e  H . 
S w o lk ie n ia .

Program  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  "6.06, 14.00. W ia d o 

m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 11.57, 17.00, 
21.00, 23.50.

5.19 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t , 
61o M u z y k a , 6.45 D la  w y c h o w a w 
czyń  p rz e d s z k o li pogadanka  p t. 
„ J a k  n a w ią za ła m  k o n ta k t z ro d z i
c a m i" ,  6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y 
ka , 7.50 K a le n d a rz  ra d io w y , 8 00 
K o n ce i t, 9.00 D la  k las" V I I  — pog.
J. R o ib ie c k le j p t. „W a g  i  O raw a  
rz e k i u ja rz m io n e " ,  9.30 K o n c ę r t so
lis tó w , 10 00 P rz e rw a , 11.05 D la k la s  
I — I I  a u d y c ja  s ł.-m u z . w  oprać . 
S ta n is ła w y  S z e lig o w s k ie j p t. „N a 
sza p ie rw sza  zagadka  m u z y c z n a " , 
11.25 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.15 
M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.oo „W ie ś  
ta ń czy  i ś p ie w a ". 13.15 M u z y k a  roz
ry w k o w a , 13.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 
13.55 P rz e rw a , 14.10 D la k la s  I I I —IV
— aud  s ł.-m u z . w  o p ra ć . Lecha  M i
k la sze w sk ie g o  p t. „Z a g a d k a  m u 
z y c z n a ", 14.30 M u z y k a  po lska . 15.10 
„N o c  na górze  A n n y "  fe l. J. G ry -  
go lunasa . 15.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i 
. .B łę k itn a  s z ta fe ta " , 16.00 „Z e  
ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i" , 16.20 K o n 
c e r t O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j PR , 17.15
K . S tro m e rig e r — S u ita  na 2 fo r te 
p ia n y . 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  
18,00 K o n c e r t p o p u la rn y , 18.30 R eci
ta l w io lo n c z e lo w y  Z o f i i  A d a m s k ie j, 
13.50 „K s ią ż k i,  k tó re  na w as czeka
ją " ,  19.15 A u d y c ja  w  35-lecie  po 
w s ta n ia  K P P , 19.30 M u z y k a  i a k tu a l
ności. 20 00 „Z u r b in o w ie "  ode pow . 
W. K ocze  to  w a, 20 20 K o n c e r t K ra 
k o w s k ie j O rk . i C hó ru  PR p.d, J. 
G e rta , 21.26 W iadom ośc i sp o rto w e , 
21.36 M u z y k a  taneczna , 21.50 Z ży 
c ia  ZSRR, 22.20 V I a u d y c ja  z c y k lu :  
„W a r ia c je  fo r te p ia n o w e "  — B ra h m s
— W a r ia c je  na te m a t H aend la , 22.52 
M u z y k a  taneczna , 23.13 K o n c e r t m u 
z y k i p o ls k ie j — Z b ig n ie w  T u rs k i  — 
K o n c e r t s k rz y p c o w y  — w y k  T  
W io ń s k i z io w  O rk . s y m f. PR  p.d. 
S t. W is ło c k ie g o .

W 35 rocznicę powstania Komunistycznej Partii Polski
(Dokończenie ze str. 3)

porwały za sobą chłopów wo
jewództw rzeszowskiego i kra
kowskiego, którzy w zbrojnych 
walkach przeciwstawiali się 
zdzierstwu obszarniczo - kapi
talistycznemu i całej polityce 
rządu faszystowskiego.
• Z kolei pracujący chłopi z ini

cjatywy KPP spieszyli z pomo
cą walczącym robotnikom, do
starczając bezpłatnie żywności 
bohaterskim strajkującym ro
botnikom huty „Hortensja“  w r. 
1931. stojącym w ogniu walki 
górnikom Zagłębia Dąbrow
skiego w roku 1932, strajkują
cym włókniarzom białostockim 
w r. 1933 i innym oddziałom 
polskiej klasy robotniczej.

Rosnąca sita sojuszu robot
niczo - chłopskiego pod prze
wodem klasy robotniczej, o któ
rego umocnienie walczyła KPP, 
ujawniła się szczególnie" w la
tach 1935— 1937, gdy wyzysk 
ze strony magnatów kartelo
wych i wielkich obszarników 
oraz antynarodowa prohitlerow- 
ska polityka ich rządów sana- 
cyjno - faszystowskich — wy
wołała wrzenie w najszerszych 
warstwach narodu. Wczuwając 
się coraz głębiej w nastroje i 
dążenia szerokich mas ludo
wych, przezwyciężając stopnio
wo szkodliwe tendencje sek- 
ciarskie, doceniając coraz lepiej 
rolę niezrealizowanych w Pol
sce rewolucyjno - demokratycz
nych dążeń chłopstwa oraz za
dań antyfaszystowskich i ogól
nonarodowych — KPP wystę
puje coraz aktywniej jako orga
nizator szerokiego antyfaszy
stowskiego frontu ludowego. 
Kierując się naukami Lenina i 
Stalina, korzyśtając z doświad
czeń KPZR i całego międzyna
rodowego ruchu robotniczego — 
KPP walczyła o utworzenie 
frontu ludowego w oparciu o so
jusz robotniczo - chłopski pod 
przewodem proletariatu.

Nawołując do walki w obro
nie praw ludu, do walki prze
ciw sanacyjnej polityce zdra
dy narodowej i w obronie za
grożonej niepodległości Pol
ski — KPP zwracała się do sze. 
rokich warstw narodu, mówiąc: 
„Walka o obalenie faszyzmu, to 
walka o najżywotniejsze inte
resy ludu pracującego, to wal
ka o samo istnienie Polski ja
ko narodu kulturalnego i  jako 
narodu niepodległego".

KPP, której historyczną za
sługą była konsekwentna 1 nie
złomna walka o najściślejszą 
solidarność polskich mas pra
cujących ze Związkiem Ra
dzieckim jako oporą i ostoją ich 
wyzwoleńczej walki — w tych 
latach coraz umiejętniej wyja
śnia szerokim warstwom naro
du decydujące znaczenie przy
jaźni i współpracy ze Związ
kiem Radzieckim dla obrony 
niepodległości Polski przed na
rastającym niebezpieczeństwem 
agresji hitlerowskiej. Wbrew 
zacieklej antyradzieckiej nagon
ce rozpętywanej przez burżua- 
zję, przez faszystowską sana
cję, endecję i kler przy udzia
le prawicowych przywódców 
PPS — KPP nieugięcie wyja
śnia polskim masom ludowym 
ścisły związek między sprawą 
niepodległości i bezpieczeń
stwa Polski a sprawą interna
cjonalizmu, sprawą przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim! KPP a 
wraz z nią polskie masy pra
cujące dokumentują swą soli
darność z walczącym o swe wy
zwolenie wielkim narodem chiń
skim, z bohaterskim ludem hisz
pańskim, z antyfaszystami nie
mieckimi, ze wszystkimi którzy 
walczą z reakcją, faszyzmem, 
imperializmem.

Komuniści polscy byli or
ganizatorami potężnych jed- 
nolitofrontowych strajków po
litycznych przeciw faszystow
skiej konstytucji i ordynacji 
wyborczej w r. 1935. Szli w ro

jku 1936 w pierwszych szere-

gach walczącego proletariatu 
Krakowa i Lwowa, który odpo
wiedział strajkami powszech
nymi i zaciętymi krwawymi 
walkami z policją protestując 
przeciw masakrowaniu robotni
ków, przeciwko wszystkim 
zbrodniom kliki sanacyjnej. 
Komuniści pod gradem kul po
licyjnych szli w r. 1936 na cze
le demonstracji bezrobotnych 
Częstochowy, Torunia, Cheł
ma, Krasnegostawu, żądają
cych chleba, pracy, wolności, 
byli organizatorami wielkich 
antyfaszystowskich jedno! i to- 
frontowych demonstracji pierw
szomajowych w r. 1936 i 1937, 
w których, obok robotników 
kroczyła postępowa inteligen
cja pracująca a niejednokrot
nie i chłopi przybyli do miast.

Nawołując członków PPS, 
Stronnictwa Ludowego, wierzą
cych katolików, wszystkich lu
dzi pracy do zorganizowania 
wspólnego, antyfaszystowskie
go frontu ludowego, celem o- 
balenia kliki sanacyjnej Komu
nistyczna Partia Polski pisała: 
„ Groźba najazdu Hitlera spra
wia, że walka o obalenie sy
stemu sanacyjnego, o demokra
tyczne wybory, o rządy zaufa
nia mas ludowych staje się za
gadnieniem bytu lub niebytu 
Polski". Ta patriotyczna, kon
sekwentnie demokratyczna po
zycja KPP, budziła coraz więk
sze zrozumienie i sympatie 
wśród szeregowych członków i 
lewicowych działaczy PPS. 
wśród . chłopów . ludowców, 
wśród postępowej części inte
ligencji.

Komuniści polscy aktywnie 
współdziałali z ch!opami-!u- 
dowcami w organizowaniu wiel
kich wystąpień chłopskich w la
tach 1936—1937, a zwłaszcza 
potężnego 10-dniowego strajku 
chłopskiego w sierpniu 1937 r., 
który ogarną! wielomilionowe 
masy chłopskie Polski, Biało
rusi 1 Ukrainy Zachodniej, bi
jąc jak groźna lawina w coraz 
bardziej izolowane od narodu

rządy kilki sanacyjno-faszy- 
stowskiej. Komuniści porywa
jąc swym przykładem lewico
wych robotników, członków 
PPS, byli wówczas organizato
rami strajków solidarności 
robotnikóvv Krakowa, Tarnowa, 
Bochni i innych miast — z 
walczącymi chłopami.

Niestety i wówczas udało, się 
jeszcze prawicowymi przywód
com PPS i Str.- Ludowego, 
Kwapińskim i Arciszewskim, 
Mikołajczykom i Bagińskim u- 
niemożliwić- szerokie, równo
czesne wystąpienie proletariatu 
¡ chłopstwa całej Polski, udało 
się podważyć sojusz robotniczo- 
chłopski i w ten sposób ura
tować zbrodnicze rządy kliki 
Rydzów, Becków i Składkow- 
skich przed sprawiedliwym 
gniewem ludu, przed zasłużoną 
karą.

KPP była jeszcze nie dość sil. 
na, posiadała jeszcze niedosta
teczne oparcie organizacyjne 
zwłaszcza wśród mas chłop
skich, by pokrzyżować te zdra
dzieckie posunięcia i poprowa
dzić robotników i chłopów do 
zwycięskiej walki o obalenie 
bandy sanacyjnej.

Ale wspólna walka robotni
ków i chłopów Polski pod wo
dzą KPP założyła podwaliny 
sojuszu robotniczo - chłopskie
go, który w nowych, odmien
nych warunkach okrzepł i roz
winą! się pod przewodem PPR 
w toku walki z najeźdźcami 
hitlerowskimi i stał się dźwig
nią utworzenia w Polsce W ła
dzy ludowej w oparciu o histo
ryczne zwycięstwo Związku Ra
dzieckiego. Sojusz klasy robot
niczej i chłopstwa pracującego 
stanowi dziś główną dźwignię 
budownictwa socjalizmu w na  ̂
szyrn kraju.

Praca KPP nad skupieniem 
postępowych, demokratycznych 
sil narodu w antyfaszystow
skim froncie ludowym, przygo
towała grunt do działalności 
Polskiej Partii Robotniczej nad

zorganizowaniem w nowej sy
tuacji historycznej, w warun
kach okupacji — antyhitlerow
skiego Frontu Narodowego pod 
przewodem klasy Robotniczej do 
walki u boku Związku l?adziec- 
kiego o wyzwolenie narodowe, 
o niepodległość, o władzę ro
botników, i chłopów.

Organizując walkę mas pra
cujących przeciw reakcji i, fa
szyzmowi — KPP nigdy nie 
traciła z oczu celu ostateczne
go — walki o dyktaturę prole
tariatu, o socjalizm. Wzorując 
się# na klasycznym doświadcze
niu KPZR i Związku Radziec
kiego, kreśliła kontury przyszłe
go ustroju Polski rządzonej 
przez robotników i chłopów, 
Polski, budującej socjalizm’. 
Rządy robotników i1 chłopów w 
Polsce miały dokonać wywła
szczenia obszarników i oddać 
ziemie chłopstwu pracującemu, 
wywłaszczyć kapitalistów i 
upaństwowić w interesach na
rodu przemysł, transport, ban
ki, łączność i wielki handel. 
Rządy robotników i chłopów w 
Polsce miały zlikwidować zaco
fanie, ekonomiczne Polski, roz
winąć sity wytwórcze kraju, do
konać jego uprzemysłowienia i 
elektryfikacji,- rozwinąć plano
wą gospodarkę socjalistyczną, 
dbać o rozwój nauki i kultury 
w celu coraz Szerszego zaspo
kajania potrzeb materialnych i 
kulturalnych wszystkich 'ludzi 
pracy. KPP uważała, iż w wa
runkach rządów mas pracują
cych państwo, klasą robotnicza 
udzielać będą systematycznej 
pomocy indywidualnemu chłop
stwu pracującemu, w kierunku 
przebudowy jego rozdrobnionej, 
zacofanej gospodarki na nowo
czesną, zespołową, socjalistycz
ną •— na zasadach całkowitej 
dobrowolności. KPP stale pod
kreślała, iż zbudowanie Socja
lizmu w mieście i na wsi za
pewni nieustanny wzrost po
ziomu życiowego polskich mas 
pracujących, wszechstronny roz
wój zdolności twórczych każde
go człowieka pracy w naszym 
kraju, zapewni rozkwit i szczę
ście naszej ojczyzny.

KPP przygotowała grunt do 
działalności PPR i PZPR przez 
to, że stanęła ,na gruncie ideo
logicznych, strategicznych, tak
tycznych i organizacyjnych za
sad leninizmu, które na nowym 
etapie historycznym w sposób 
coraz bardziej pogłębiony, 
twórczy i konkretny realizowała 
PPR i realizuje obecnie nasza 
Partia. KPP przygotowała 
grunt do działalności PPR i 
PZPR przez swą walkę o ma
sy i wśród mas, o wyrwanie ich 
spod wpływów reformistycznej, 
nacjonalisłyczno - burżuazyjnej 
ideologii prawicowych przy
wódców PPS i innych agentów 
burżuazji, przez organizowanie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
przez szerzenie szlachetnych, 
wyzwoleńczych idei leninizmu, 
przez całą swą walkę w obro
nie interesów ludu polskiego, 
interesów naszej ojczyzny.

KPP przebyła wielki proces 
rozwoju' ideologicznego prze
zwyciężając stopniowo fałszy
we koncepcje socjal-demokra- 
tyzmu i luksemburgizmu — 
jednak nie zdołała przezwycię
żyć do końca pozostałości sek
ciarstwa i schematyzmu w sze
regu ogniw partii. KPP nie zdo
łała się też ustrzec od przenik
nięcia do aparatu partyjnego 
faszystowskich prowokatorów 
zasyłanych przy udziale starycii 
dwójkarzy i przyszłych WRN- 
owców typu Zaremby, Arci
szewskiego — co spowodowało 
konieczność rozwiązania na pe
wien czas partii celem jej 
oczyszczenia od agentów wro
ga klasowego.

Jednakże błędy i braki KPP 
nie umniejszają jej wielkiego 
historycznego wkładu w przy
gotowanie gruntu do zwycię
stwa władzy ludowej w Polsce, 
do pracy pod przewodem PZPR 
nad zbudowaniem socjalizmu 
w naszym kraju. Przygotowała 
ten grunt KPP nie tylko przez 
całokształt swej działalności 
ideowo-politycznej i organiza
cyjnej, ale i przez ofiarność, 
hart ideowy, bohaterstwo swych 
bojowników, którzy byli wzo
rem oddania sprawie mas pra

cujących, wzorem miłości oj
czyzny, czemu dali tak wymow
ny wyraz walcząc jeszcze w 
chałatach więziennych w pier
wszych szeregach obrońców 
Warszawy we wrześniu 1939 r.

To komuniści polscy nie żału
jąc swej krwi i życia szli w 
pierwszych szeregach walczą
cych robotników i chiopów na
szego kraju, widząc w ich wy
zwoleniu, w ich przyszłym 
szczęściu swe najwyższe szczę
ście. To oni w lochach więzien
nych Wronek i Rawicza, My
słowic i Sieradza,- za drutami 
kolczastymi katowni beręskiej, 
dumnie i twardo stawiali czo
ło oprawcom faszystowskim z 
myślą o Polsce wolnej i rzeczy
wiście niepodlegiej, Polsce po
kojowej, silnej i bezpiecznej, 
związanej nierozerwalnym so
juszem ze Związkiem Radziec
kim i całym międzynarodowym 
obozem postępu, Polsce bogatej 
i nowoczesnej, Polsce Ludowej, 
Socjalistycznej, w której ’•obot- 
nik, chłop i inteligent nigdy nie 
zazna już bezrobocia, nędzy i 
głodu. To oni mężnie znosili 
katusze faszystowskie z myślą
0 jasnych słonecznych domach 
ludzi pracy w przyszłej socja
listycznej Warszawie i Łodzi, 
z myślą o uśmiechniętych szczę
śliwych twarzyczkach dzieci 
robotniczych i chłopskich, o 
rozkwicie talentów naszego lu
du, o naszej wielkiej kulturze 
socialistyczriej.

Z myślą o takiej Polsce wal
czyli i ofiarnie ginęli bohater
scy kontynuatorzy dzielą Wa
ryńskiego, Kasprzaka i Dzier
żyńskiego — niezłomni bojow
nicy KPP jak Hibner, Kniewski
1 Rutkowski, jak Hajczyk i Pi
larczyk, jak Engel i Botwin, 
jak Biały i Bytomska. Z myślą 
o takiej Polsce zginą! bohater
sko broniąc Warszawy Marian 
Buczek, z myślą o Polsce nie
podległej, Polsce ludu pracują
cego, wielcy synowie naszego 
narodu, komuniści polscy Mar
celi Nowotko, Paweł Finder, 
Bolesław Bierut i ich towarzy
sze broni budowali w mrokach 
okupacji -hitlerowskiej Polską 
Partię Robotniczą. Walce o

taką Polskę Oddal cale swe ży
cie Alfred Lampe, w bohaterskiej 
walce z najeźdźcą hitlerowskim
0 taką Polskę zginęli Marce
li Nowotko, Paweł Finder, Mał
gorzata Fornalska, Franciszek 
Zagóra-Maiinowski, Józef Wie
czorek, Anastazy Kowalczyk, 
Antoni jakubowski, Józef Le- 
wartowski, Witold Kolski, Teo
dor Duracz, Stanisław Ziaja i 
tysiące innych komunistów pol
skich bojowników PPR, GL, AL
1 ludowego Wojska Polskiego.

Dziś gdy nasza partia szyku
je się do swego 11 Zjazdu pod 
naczelnym hasłem wzmożenia 
troski 0 człowieka, spotęgowa
nia walki o szybsze tempo pod
niesienia poziomu życia mate
rialnego i kulturalnego mas lu
dowych, hasłem wyrażającym 
najwyższe ideały naszej partii 
i samą istotę budownictwa so
cjalizmu — nawiązujemy do 
ofiarnej, rewolucyjnej walki na
szej bohaterskiej poprzedniczki 
KPP, której cała działalność 
zmierzała do wyzwolenia mas 
pracujących naszego kraju, uto
rowania im drogi do władzy, 
dobrobytu, drogi do socjalizmu 
do szczęścia.

Dziś gdy nasza partia szy
kuje się do swego tl Zjazdu, 
gdy w walce o realizację zadań 
wysuniętych przez IX Plenum 
KC skupia wysiłki nad umoc
nieniem sojuszu klasy robotni
czej i chłopstwa pracującego — 
głównej dźwigni budo.wmctwa 
socjalizmu, winniśmy tym bar
dziej^ nawiązywać do tradycji 
wspólnych • walk robotników i 
chłopów polskich pod wodzą 
KPP przeciw kapitalistom i ob
szarnikom, o wolność, o władzę 
ludu,- o socjalizm.

W 35-tą rocznicę KPP gdy 
partia nasza szykuje się do 
swego i i  Zjazdu, który pomno
ży nasze siły W walce o zbu
dowanie socjalizmu w naszym 
kraju — możemy powtórzyć 
'stówa wypowiedziane przez To
warzysza Bolesława Bieruta na 
I Zjeździe PZPR: „KPP przy
gotowała nasz decydujący bój 
o władzę, o niepodległość i so
cjalizm".
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